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Bony skarbowe
GEST W  WALCE Z BEZROBOCIEM

Jak donieśliśmy wczoraj, minister skarbu 
wypuszcza pierwszą 75 milionową transzę bior 
nów skarbowych z uchwalonych przez Sejm 
200 nul jenów. Nie są to papiery obliczone na 
rozpowszechnienie wśród małych ciułaczy, 
gdyż wydano odcinki na 1.000 i 10.000 zł. To 
się dopiero pokaże, ozy ta polityka zrobienia 
z bonów papieru uprzywilejowanego, obliczo­
na na umieszczenie ich szczególnie w bankach,, 
będzie przy dalszych emisjach kontynuowaną. 
.Iak dzisiaj sprawę postawiono', głównymi od­
biorcami tych bonóiw będą banki — uprzedzo­
no nawet opiioję w tym kierunku, głosząc, że 
banki mają płynną gotówkę wobec tego, że są 
ostrożne w robieniu interesów.

Wedlle przyznania p. ministra skarbu bony 
skarbowe są przeznaczone na częściowe po­
krycie deficytu. Bardzo słusznie — lepiej za­
pożyczyć się w kraju niż zagranicą, teim/bar- 
dziej, że ten drugi rodzaj pożyczek jest dla nas 
niedostępny. Wiadomo dalej, że nawet przy 
upłynnieniu całej emisji bonów, która po potrą­
ceniu odsetek da około 190 miljonów zł. efek­
tywnie, pozostanie jeszcze dio pokrycia — bio- 

~rąir~żia' $bś»tawę 'utShwaflOny budżet — przó- 
szło 200 miljonów deficytu. Na ten cel, powiada 
minister, skarbu, rozporządza się innem; środ­
kami, wśród których najgłośniej się mówi o re­
zerwach skarbowych. Ale i to źródło jeszcze 
nie wystarczy. Wedlle stwierdzania generalne­
go referenta budżetu p. Miedzińskiego rezerwy 
!te mają wynosić 135 miljonów zł. Pomijając 
okoliczność, że nie można zabrać wszystkich 
rezerw do ostatniego grosza, gdyż kasy skar­
bowe muszą mieć fundusz obrotowy, to i ta 
nawet w całości zużyta suma jeszcze całego 
budżetu nie pokryje.

Tu naisuwą się dalszy ciąg przemówienia p. 
mimikbra skarbu, że rząd ma in pettto „operacje 
skarbowe" —  wyraźnie w  liczbie mnogiej. 
Z tego można słusznie wnioskować, że na 
emisji 200 miljonów w bonach nie skończy się. 
Wprawdzie rząd nie ma upoważnienia ustawo­
dawczego do wypuszczenia wyższej sumy. ale 
od czego są nieograniczone pełnomocnictwa? 
Wykluczają one wprawdzie zaciąganie poży­
czek, ale pamiętamy, że w r. 1927, mimo, że 
ówczesne pełnomocnictwa były bardziej ogra- 
mitozone, przecież na tej podstawie zaciągnięto 
itzw. pożyczkę stabilizacyjną właśnie z uspra­
wiedliwieniem, że pełnomocnictwa uprawniają 
rząd dio przeprowadzenia stabilizacji waluty,

: a więc i pożyczka rzekomo na ten cel prze­
znaczona wchodzi w zakres działalności peł­
nomocnictw.

Jak widzimy, rząd potrzebuje gwałtownie 
pieniędzy z tych bonów na cele budżetowe. 
Mimo to głosi się, że rząjd część wpływów z łe ­
go źródła przeznacza na roboty drogowe 
a część pożyczy przedsiębiorstwu polskie ko­
leje państwowe na budowę kolei Warszawa — 
Radom i Kraków — Miechów. Byłaby to na­
prawdę stosowne użycie pieniędzy przez da­
nie pracy pewnej ilości bezrobotnych, ałe ma­
my wątpliwości, czy ten piękny zamiar da się 
zrealizować. Niie imponuje nam doniesienie, że

Dyplom honorowy p. Sławka 
a kłopoty p. Miedzińskiego
Pięknie mówił p. Sławek o elicie, która, jakby 

złocisty kożuszek, wyłoniła się ze śmietanki RB,, 
ażeby świecić przykładem i pociągnąć za sobą co 
najlepsze żywioły. Nie wymienił wprawdzie, kogo 
do tej elity, do tych najwyborowiszych zalicza — 
tak jak p. Zarzycki, gdy o „^szmatach" wispomi- 
nail, poprzestał tylko na stwierdzeniu, że ma je 
spisane...

Może pod rachubą przekaże je historji, a teraz 
na razie sza.

Gza-sami członek elity, istotnie, pociąga za sobą 
innych. Oto p. Sławek pojechał był do Dzikowa i 
w tej arystokratycznej rezydencji przyjęto go, jak 
swojego, jak karmazyna. I powstała stąd nowa 
karta w dziejach sanacji — z almanachu gotaj- 
skiego. A  ten sam p. Sławek z rąk włościan BB 
otrzymał jakby dyplom honorowy na Bartosza — 
w sławnych Racławicach zagrodę...

Ale nie każdemu tak sprzyja fortuna. P. Mie­
dziński np. — a zapewne .przysługuje mu prawo 
zaliczania się do elity BB — chciał był podczas 
swojego mi nistrowania ozdobić Polskę wspaniałe- 
mi gmachami pocztowemi. Nie zdołał jednak za­
pału własnego przelać w dusze tych wszystkich, 
którzy współdziałać mieli w tem dziele. A  jako 
świadek wyjaśniał, że chodziło, mu o ludzi idei — 
i tylko przypominał, komu należy, że trzeba mieć 
papierki w porządku, ażeby na wysokości ideoło-

wypróbowanych, że na budownictwie, na kalkula­
cjach nie znal się woale, uważał siebie za politycz­
nego ministra, a nie za fachowca. Trzeba mu było 
też ludzi z rozmachem, gdyż chodziło o zapocząt­
kowanie serji wielkich inweslycyj budowlanych.

Wśród różnych przedsiębiorców i dostawców, 
zatrudnionych przy budowie poczty w Gdyni figu­
rował i niejaki Kotliński, jako wspólnik Mikul­
skiego. Zeznawał on, jako świadek w ostatnim

dniu przed odroczeniem rozprawy do 18 bm. Obaj 
ci panowie odsiadują obecnie karę więzienia — 
pierwszy 7 lat i  8 miesięcy, drugi 6 lat i tyiluż 
miesięcy. Na rozprawie sędzia Arnold odczytał 
charakterystyczne listy Kotłińslkiego do Mikulskie­
go. W  jednym z tych listów basuje K. wspólniko­
wi, że jest tak sprytny, że „jak będziesz potrzebo­
wał — pisze — to wydostaniesz zaświadczenie, że 
jesteś emirem kaukazkim" (sic)“ •— w inneui miej 
sou do interesu wtrąca on i westchnienie nad lo­
sem Polski (też ideolog), którą Sejm może powieść 
do zguby (przeciwnik sejmokracji). Mianowicie 
pisze:

„Sytuacja w  Polsce staje się groźna. Jeżeli 
nasz kochany Sejm tak dałej będzie gospo­
darował to niewiadomo, czy cała Polska nie 
weźmie w leb“ .

Ale to westchnienie daje mu asumpt do stwier­
dzenia, że Mikulski ma choć odrobinę dolarów, a 
on nic.

Więc zakasał rękawy...
Jak wiadomo p. Miedziński — oprócz przykro­

ści, że podjęta za jego pocztowładztwa radosna 
twórczość budowlana dotąd jeszcze dostarcza urn- 
terjału sądom — miał i kłopoty osobiste z NIK 
(Najwyższą izbą Kon troili), która nawet intereso­
wała się jago papierosami.
. Lecz człowieka silnego nie zatrują ani kłopoty 
am nikotyna. W  międzyczasie stać się musiał p. 
Miedziński w obozie BB niepoślednim znawcą 
spraw ekonomicznych, skoro móigł fungować, jako 
generalny referent budżetu i wobec współpracow­
nika „ICK‘ roztaczać swoje poglądy o racjonalnej 
gospodarce finansowej, które ^najpoczytniejszy 
organ" zakomunikował „krociom" swoich czytelni­
ków. Krociom, a może dziś liczbie jeszcze więk­
szej, gdy kroczy pod seledynową flagą Rity Gor­
gonowej.

Dlaczego zamordowano Bella?
BO ZNAL TAJEMNICĘ PO D PALENIA REICHSTAGU

Wczoraj donieśliśmy, że zamordowany przez 
hitlerowców w Durchhołzen w Tyrolu na granicy 
bawarskiej dr. Jerzy Emil Bell wtajemniczony był 
w wiele brudnych i kompromitujących sprawek 
szefów hitleryzmu i dlatego musiał dla ratowania 
życia uciec z Niemiec, co go jednak nie uratowało 
przed zemstą. Bell i razem z nim raniony Heli 
przed kilku miesiącami oficjalnie wystąpili z par­
tji hitlerowskiej, a po wyborach 5 marca obaj u- 
cieikli z Niemiec.

Wedle ogłoszonych swego czasu przez paryski 
organ soc. ,,Popula.ire“ wiadomości, Bell był swe­
go czaisu łącznikiem między Hitlerem a angiel­
skim „królem naftowym" Deterdingiem, który po­
sługiwał się Hitlerem w swej walce z Sowietami 
z powodu skonfiskowania jego kopalń nafty na 
Kaukazie. Bell stal także w związku z bandą ro­
syjskich białogwardzistów, lclóra fałszowała czer- 
wońce, aby zaszkodzić walucie sowieckiej.

Ważniejszą jeszcze czynnością Bella było utrzy­

mywanie stosunków z ówczesnym szpiclem a rze­
komym podpalaczem Reichstagu van der Luebbe.
Stąd największe prawdopodobieństwo, że zamor­
dowano Bella jako tego, który zual stosunki łą­
czące rzekomego podpalacza ze sferami hitlerow- 
sikieimi. Ta niebezpieczna dla Hitlera i Goeringa 
świadomość Bella musiała zostać usunięta i zro-. 
biono to gruntownie: Bell już nic nie zdradzi

— o o o  —

W YPIE RAN IE  ŻYDÓW Z ADW OKATURY 
I MEDYCYNY 

Berlin, 7 kwietnia. Hitlerowski związek leka­
rzy i związek adwokatów w Norymberdze wyda­
ły odezwę, w której domagają się usunięcia z za­
wodu lekarskiego i adwokackiego wszystkich ży­
dów, oraz uniemożliwienia im w przyszłości zaj­
mować podobne stanowiska.

rząd już obecnie zatru/dnia bezpośredni© i po­
średni© przy robotach drogowych 15.000 bez­
robotnych —  jest to, o ile sama rzecz i cyfra 
są realne —  kroplą w morzu prawdziwego roz­
miaru bezrobocia, to raz, a po wtóre będzie to 
w najlepszym razie komtynuowianie motody 
„dobroczynnej" polegającej na płaceniu bezro­
botnym po 3 zł. i mniej dziennie, powodując 
przez to chęć naśladownictwa przez przemysł 
który miałby „usprawiedliwienie" na swe usta­

wiczne akcje obniżania zarobków.
Nie można się uwolnić od wrażenia, że te 

doniesienia o przeznaczeniu części wpływów 
z bonów na zatrudnienie bezrobotnych są tyl­
ko gestem w czasie zupełnego zastoju w walce 
z bezrobociem po zakończeniu z dniem 1-g© 
kwietnia ery całkiem i naipół dobroczynnej, 
zwanej szumnie akcją społeczną. Może to zre­
sztą tylko tymczasowy awans* zanim nie zacz­
nie działać fundusz pracy?,
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Pracownicy umysłowi
w sprawie 40-godzinnego tygodnia pracy

Z obrad Komisji do spraw pracowników prywatnych w Genewie
W  dniach 27 i 28 marca rb. odbyło 

się w Genewie II posiedzenie Komisji 
do spraw pracowników prywatnych 
przy M. B. Pracy. Komisja ta, jak wia­
domo, stworzona została uchwałą Rady 
Administracyjnej M, B. P. w kwietniu 
1930 r. na wniosek grupy robotniczej. 
Składa się ona z 12 przedstawicieli 
pracowników umysłowych, powołanych 
imiennie z różnych państw oraz z 2 
przedstawicieli Rady Administracyjnej. 
Pod względem kierunku ideowego za­
wiera ona grupę reprezentującą klaso­
wy ruch zawodowy, złożoną z 5 osób, 
Ch. Demokr., z 3 osób t. zw. Niezależ­
ny ruch zawodowy 2 osoby, ponadto 1 
faszystę włoskiego i delegata pracown. 
japońskich, niezależnego. Rada Admi­
nistracyjna reprezentowana jest przez 
1 delegata z grupy rządowej i 1 delega­
ta z grupy robotniczej.

Zadaniem Komisji jest ustalanie po­
trzeb pracowników prywatnych w za­
kresie Konwencyj i umów międzynaro­
dowych, dotyczących warunków pracy. 
Na I posiedzeniu w r. 1931 Komisja 
opracowała program prac na najbliż­
szy okres. Na posiedzeniu obecnem 
znalazło się szereg zagadnień pracow­
niczych, pierwszorzędnej doniosłości 
dla bytu pracowniczego.

Posiedzenie zagaił Dyrektor M. B. P. 
p, Buttler, zawiadamiając, że Rząd Nie­
miecki odwołał telegraficznie jednego 
ze swych reprezentantów w Radzie 
Admin, p. Weigerta, który był równo- 
czelnie delegatem R. A, do Komisji 
'i jej przewodniczył. Na miejsce p. We!. 
gerta z ramienia R. A. wchodzi do Ko­
misji również przedstawiciel Niemiec 
Dr. Feig oraz delegat grupy robotni­
czej tow, Mertens. Po dłuższej dyskusji 
nad osobą przewodniczącego ustalono 
że kolejno będą przewodniczyli oby­
dwaj delegaci R. A.

Na pierwszy plan w obradach Ko­
misji wysunęła się sprawa redukcji go­
dzin pracy w biurach zakładów prze­
mysłowych, handlowych, bankowych i 
innych, oraz w sklepach i przedsiębior­
stwach handlowych. Sprawa ta została 
postawiona na porządku obrad w 
związku z wynikami prac specia i t j  
Konferencji, złożonej z przedstawicieli 
trzech grup, rządowej, pracodawców i 
robotników, która obradowała w Ge­
newie w dn. 10—25 stycznia rb. nad 
wnioskiem o wprowadzenie 40-godzin- 
nego tygodnia pracy w przemyśle.

Konferencja ta przyjęła głosami wię­
kszości, złożonej z delegatów robotni­
czych i częściowo rządowych wniosek 
o wprowadzenie 40-godzinnego tygo­
dnia pracy; opozycję kategoryczną 
przeciwko wnioskowi zapowiedzieli 
przedstawiciele przesiębiorców. W spra 
wie rozciągnięcia ewentualnej Kon­
wencji na pracowników umysłowych w 
zakładach przemysłowych oraz w han­
dlu, Konferencja nie powzięła wnio­
sków wobec uchylenia się od głosowa­
nia reprezentantów grupy rządowej. 
Wobec tego, Rada Administracyjna, na 
posiedzeniu w dn, 3 lutego rb. na wnio­
sek p. Weigerta postanowiła zasięgnąć 
w tej sprawie opinji od Komisji do 
spraw pracowników prywatnych.

Zagadnieniem, które stanęło przed 
Komisją było, czy przychylić się do żą­
dania grupy robotniczej o rozciągnięcie 
zasady 40-godz, tygodnia pracy i na 
pracowników umysłowych, czy żądać 
dla pracowników umysłowych wspól­
nej Konwencji z robotnikami czy też 
Oddzielnej, czy wreszcie ewentualna 
Konwencja miałaby objąć wszystkie 
działy pracy, czy też pożądane byłoby

stopniowe stosowanie 40-godz. tygodnia 
pracy do różnych działów. Komisja, po 
całodziennych debatach nad temi zaga­
dnieniami przyjęła jednomyślnie wnio­
sek popierający żądanie grupy robotni­
czej o rozciągnięciu zasady 40-godzinne­
go tygodnia i na pracowników umysło­
wych w przemyśle i handlu, objęcia jej 
jedną wspólną Konwencją dla robotni­
ków i pracowników umysłowych oraz 
uwzględnienia w Konwencji możliwie 
wszystkich działów pracy.

Przyjęcie tego wniosku i to jedno­
myślnie, wbrew panującym doniedawna 
tendencjom wśród pracowników umysło 
wych wyodrębniania swego ustawodaw­
stwa, jest dowodem olbrzymiego prze­
obrażenia w świadomości społecznej, 
jakie zaszło obecnie śród pracowni­
ków umysłowych. Wspólne losy, jakie 
dzielą obecnie pracownik umysłowy i 
robotnik, jednakowo redukowani i je­
dnakowo spychani przez kapitalizm 
wszystkich krajów na dno nędzy i upo­
śledzenia, wydają pierwsze owoce: po­
czucia wspólności klasowej i potrzeby 
wspólnej walki o przyszłość. Między 
innemi też z tych względów uchwały 
Komisji mają doniosłe znaczenie.

Jeśli chodzi o teren polski, sprawa 
40-godzinnego tygodnia pracy ma prze­
dewszystkiem znaczenie dla pracowni­
ków biurowych w przemysłach skarte- 
lizowanych, gdzie rozpanoszeni prze­
mysłowcy nie chcą słyszeć o y/prowa­
dzonym już odldawna w większości in­
nych przedsiębiorstw 7-godzin. dniu 
pracy. To samo zresztą dotyczy skle­
pów, przedewszystkiem soożywczych, 
w których praca trwa niejednokrotnie 
10 i więcej godzin,

Na innych punktach porządku olbrad 
Komisji znajdywały się siprawy, oma­
wiane iuż na 1-em jej posiedzeniu w r. 
1931, Kom sja, opierając się na mater-ja-

Redakcja „Gazety Polskiej" wzięła 
na siebie już zgoła ■ „uroczyście" rolę 
„pogromczymi" Międzynarodówki So­
cjalistycznej, Rozumowanie publicysty 
„Gazety" jest równie proste, jako mało 
skomplikowane; Międzynarodówką rzą 
dziła— .uważacie —  S. D. Niemiec tak 
jak sama chciała; S. D. Niemiec była 
niczem innem, jeno partją imperjalizmu 
niemieckiego; dlatego zwyciężył Hitler; 
S. D. Niemiec skapitulowała przed 
Hitlerem, wobec czego następuje ban­
kructwo Międzynarodówki.

Cała ta przedziwna „historjozofja" nie 
trzyma się kupy, pasowałaby jeszcze 
jako tako do organu B.B.W.R. w Pipi- 
dówce, gdzie pan aptekarz czytał od 
zarania młodości podobne wywody w 
miejsoówem pisemku bractwa kościel­
nego, —  w organie naczelnym dostojne­
go „obozu" brzmi jednak bądź co bądź,,, 
kompromitująco,

Ani Międzynarodówka nie stanowiła 
trgdy żadnego narzędzia w rękach S.D. 
Niemiec; ani S. D. Niemiec nie łączyła 
się nigdy z żadnym imperializmem nie- 
mieck m (i teraz w Reichstagu O, Weis 
mówił o równouprawnieniu Niemiec, a 
nie o rewizji granic); ani nie skapitulo­
wała przed Hitlerem na wzór wszela­
kich grup mieszczańskich, jest nato-

łach faktycznych, zgromadzonych przez 
Biuro, ustaliła swój punkt widzenia w 
stosunku do potrzeb światowego usta­
wodawstwa pracowniczego.

W  sprawie urlopów płatnych, istnie­
jących zresztą w większości państw, 
czy to na zasadzie ustaw krajowych, — 
czy umów zbiorowych, czy wedle zwy­
czajów miejscowych, uchwalono doma­
gać s ę powszechnego ich wprowadze­
nia drogą ustawodawstwa międzynaro­
dowego w rozmiarach zwiększających 
się w miarę lat pracy,

W  sprawie odpoczynku niedzielnego 
uznano za potrzebne spowodowanie 
konwencji międzynarodowej, któraby 
zabezpieczała we wszystkich krajach 
dla każdego praoown ka pełny 24-godz. 
odpoczynek w niedzielę, albo, ze wzglę 
du na specjalne potrzeby niektórych in- 
stytucyj czy miejscowe stosunki społecz 
ne, w jeden stały dzień w tygodniu. Od­
poczynek ten nie może również naru­
szać zasady pół dnia wolnego od pracy 
w soboty,

W  sprawie prekluzyjnych godzin za­
mykania sklepów uznano za jedyny ce­
lowy środek ustalan e jednej godziny 
dla wszystkich krajów. Uznano też za 
wskazane spowodowanie międzynaro­
dowej konwencji o zamykaniu sklepów 
najpóźniej o godz. 7-ej, przyczem dozwo 
lone byłoby zamykanie pewnych skle­
pów również o porze wcześniejszej, o 
ile istnieją miejscowe potrzeby czy zwy 
czaję.

Komisja rozpatrywała jeszcze dw'e 
sprawy: o ochronie wynalazczości pra­
cowników i o t. zw. klauzuli konkuren­
cyjnej. W  obu tych sprawach postano­
wiła przedłożyć R. A. swe wnioski, u- 
chwalone już na poprzedniem posiedze­
niu i odrzucić opnje przedstawione 
przez t. zw. Komisję pracowników u- 
mysłowych,

Henryk Raabe.

miast istotnie sparaliżowna w sensie 
możliwości oporu zorganizowanego, z
czego nie cieszy się chyba i „Gazeta 
Polska"; ani też — w końcu —  Mię­
dzynarodówka bynajmniej nie zbankru­
towała i wcale nie zamierza „bankruto­
wać".

Jeżeli „Gazeta Polska" naprawdę tyl­
ko tyle zrozumiała z ostatnich zdarzeń 
na świeeie, — to, zaiste, zrozumiała 
rozpaczliwie mało. Jeżeli zaś potrafi 
zrozumieć nieco więcej, — to niech zaj­
rzy do własnych roczników, odczyta 
własne —  jakże nastrojowe! —  „powi­
tania" dla p. Grandiego, opisy wyciecz­
ki Związku Legionistów pod „modre 
niebo Italji", uprzejme komplementy 
„bratnich" wydawnictw pod adresem 
von Papena, — porówna one „miodowe 
miesiące" z... Planem Rzymskim i cho­
ciażby z takim szczegóbkiem, jak dy­
misja p. Potockiego; niech wreszcie za­
stanowi się nieco nad owocami „prze­
widującej" polityki zagranicznej swego 
obozu.,.

Warto,,, Warto,,. Wszak kraj zasta­
nawia się bardzo gruntownie, Dywersja 
przeciwko Międzynarodówce nie po­

może,..
S. K.

„Dyktatura narodu"...
P. Roman Dmowski przezywa dni triumfu, 

jako, że H itler uznał — zgodnie z epoką 
„Dwugroszówkf‘ p, Sadzewicza — kwestją 
żydowską za „pępek ś w i a t a p .  Sadzewicz 
nie doczekał, niesteły, na łonie narodowo- 
demokrałycznem chwil tak podniosłych; wy­
lewa teraz gorzkie łzy po niewczasie, A le  
p. Dmowski z dumą spogląda sam na sie­
bie, Przy łej sposobności wprowadza nawet 
nowe pojęcia do socjologji; faszyzm włoski 
i  hitleryzm niemiecki — to, proszę państwa, 
„D Y K T A T U R A  N A R O D U ''!... Brzm i wcale 
dźwięcznie... Sensu zato posiada niezbyt 
wiele, bo niby w jaki żywy sposób naród 
może sprawować „dyktaturę“ sam nad sobą? 
Dotychczas sądzono naogół, że dyktaturą, 
sprawuje 'z  reguły KTOS nad K IM Ś. P. 
Dmowski dokonał ciekawego niewątpliwie 
odkrycia; „brunatne koszule"  nie zdawały 
sobie bodaj sprawy, że są w oczach „nowo­
czesnego Polaka“ uosobieniem narodu nie­
mieckiego, który to naród dopiero po wywo­
dach p. Dmowskiego skombinuje, że sam 
siebie trzyma za gardło i  sam siebie wali 
codziennie po głowie. M iło  jest znaleźć teo­
retyka w obcym kraju,,.

AR.

Pałka i oszczerstwem
Wśród gradu oszczerstw, rzucanych na 

przeciwników politycznych przez Hitlera i 
jego łudzi, wyróżnia się bezczelnością hi­
storyjka o rzekomem wydaniu przez b. pru­
ski rząd Brauna, 1.400.000 mk. „na cele par 
iy jno - polityczne“. Rząd „rycerskich" hitle 
rowców walczy, jak wiadomo, z przeciwni­
kami faszyzmu nietylko pałką, rewolwerem  
i  zamykaniem w lochach więziennych, lecz 
stosuje również szeroko metodę brudnych 
oszczerstw i nikczemnych oskarżeń, aby nie­
wygodnych * sobie ludzi zgnębić fizycznie i 
moralnie. Oczywiście, uczciwa i  niezależna 
opinja publiczna w Niemczech i zagranicą 
wie dobrze co sądzić należy o wystąpieniach 
oszczerców hitlerowskich i  do plugawych 
kłamstw rozsiewanych na rozkaz przez „u- 
sanowąne" agencje niemieckie nie przywią­
zuje żadnej wagi.

Zdawałoby się, że pod tym względem nie 
powinno być, poza obozem hitlerowskim, — 
wyjątków. A  jednak... Brednie o wydawaniu 
pieniędzy „na cele partyjno -  polityczne”  
podał bez słowa komentarzy czy zastrzeżeń 
nasz sympatyczny P A T ., a za nim skwa­
pliwie zajęła się tą sprawą „sanacyjna' pra 
sa polska...

Znamy wypadki, gdy „na cele >olitycz- 
no -  partyjne“ wydawano istotnie m iljono­
we sumy, a — następnie — zamy ;jno w 
więzieniach nie sprawców nadużyć, -cz wła 
śnie tych, którzy je  tępić pragnęli.,„Jlatego 
też, pod adresem naszych „milusińskich“ z 
BB., należy przypomnieć przyslov>ie: nie
mówi się o sznurze w domu powieszonego. 
Zabrania tego elementarne poczucie przy­
zwoitości. A  poza tem — jeszcze mała uwa­
ga —  ostrożność zalecająca; i  u nas w roku 
1926 wydawano, na szczęście przez czas 
krótki, brukowe pisemko p. n.; „Nakazy 
chw ili", które z ogromnym hałasem i tupe­
tem „piętnowało*» najpotworniejszemi za­
rzutami dziesiątki i setki ludzi, którzy przed 
błogosławioną ( podobno)  erą „sanacyjną*ł 
zajmowali wybitne stanowiska polityczne i 
społeczne. Jeśli dobrze pamiętamy, nikt z 
tytułu tych wątpliwych „rewelacyj“  nie zo­
stał w ciągu siedmiu lat pociągnięty do od­
powiedzialności sądowej, z cierpliwego pa­
pieru uczyniono zgoła trywjalny użytek i  1 
całej te j „kam pan jf nie pozostało nawe1 
śladu. Bd.

J. M. BORSKI.

Dyktatura Proletariatu
Rozprawa o warunkach dojścia do 

władzy klasy robotniczej w poszczegól­
nych krajach.

W  tych dniach wyjdzie z druku na­
kładem T-wa Wyd, „Światło", Str. 64, 
cena 85 gr. Zamówienia kierować: Tow, 
Wyd. „Światło", Warszawa, Polna 66

l« ,  54.
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Za murami więzień hitlerowskich
WSTRZĄSAJĄCY OPIS UCIEKINIERA Z NIEMIECKIEGO PIEKŁA

— Kim jesteś? — Jestem świnią komunistyczną.

W  przeniesionym do Wiednia tygodniku „Welt- 
buehne" znany powszechnie niemiecki pisarz i 
dziennikarz lewicowy Egon E. Kisch, autor słyn­
nych reportażów o Ameryce i Chinach, opisuje swe 
wrażenia z pobytu w więzieniu w Szipandawie i w 
Berlinie. Kisch po przewrocie hitlerowskim dostał 
się do więzienia, skąd udało mu się uciec. Naj­
pierw przebywał w Szpandawie, następnie prze­
wieziono go do celi przy prezydjum policji w Ber­
linie. Opis tego, co Kisch słyszał i widział w tej 
celi gromadnej jest naprawdę wstrząsający.

W  W IĘZIEN IU  BERLIŃSKIEM

Zajeżdżamy — pisze Kisch — na podwórze pre­
zydjum policji. Roi się tu od hitlerowców, którzy 
stali się policjantami i czują się jak u siebie w do­
mu. Znowu znajduję się w więzieniu, znowu kon­
trolowanie moich kieszeni.

Ppczam wpychają mnie do gromadnej celi, w 
której pełno jest więźniów. Chcę z uśmiechem za­
pytać, który z nich jest najstarszy, abym się mógł 
u niego zameldować, lecz pytanie utkwiło mi w 
gardile. Wszyscy ci ludzie, robotnicy, wyglądają 
strasznie w opatrunkach. Skąd przychodzą? Kto 
ich w ten sposób urządził?

Jeszcze nie zdołałem rozesłać płaszcza na pry­
czy, aby w ten sposób zająć miejsce w tej ma­
sowej celi, gdy już otoczyli mnie wszyscy współ­
towarzysze. Było ich 50 do 60, wszyscy pokazy­
wali mi straszne rany i opowiadali swe koszmar­
ne przeżycia. Rzucili się na mnie wszyscy, jeden 
starał się odsunąć drugiego, a opisy wypierały je­
den drugi, to też zdołałem uchwycić tylko pewne 
szczegóły, żadnego jednak związku. A  ciągle co­
raz to inny zabierał głos, aby mi coś powiedzieć 
i pokazać.

W  ciągu 5 czy 6 dni siedzieli oni razem, w y­
stawieni na nieustanne niewypowiedziane mę­
czarnie. Nagle znalazł się między nimi ktoś, kto 
z nimi nie byl i jemu właśnie chcieli opowie­
dzieć wszystko, chcieli ulżyć sercu, chcieli pod­
nieść wielki głos protestu i złożyć mu dowody ze­
zwierzęcenia katów. Stąd właśnie ten wrzask do­
koła mnie, ta masa faktów i obrazów, od których 
poprostu zakręciło mi sic w głowie.

TRAGICZNA OPOWIEŚĆ

Wszyscy oni zostali napadnięci we własnych 
mieszkaniach, w dzień wyborów, lub dnia następ­
nego i w obliczu ródzin swych zostali abeszczesz- 
czeni i zbici. Ich ruchomości zostały zniszczone, a 
książki podarte. Nie pozwolono im nawet ubrać się 
(niektórzy byli bez obuwia) i w taikim stanie za- 
ciągnięto ich do koszar hitlerowskich.

Najhardziej szalał zbudzony z uśpienia duch 
feldfebla, który kazał uwięzionych robotników 
ćwiczyć na podwórzu. Musieli oni na rozkaz: 
padi ij — kłaść się w błoto i natychmiast wsta­
wać.' Powtarzano to wielokrotnie, a gdy koimu za­
brał to sił, dostawał cięgi kijami, czy balem. Po 
tyc cięgach znowu każdy wstawał i wykonywał 
na! zane ruchy aż do zupełnej utraty przytom­
ność^. Wtedy leżał na ziemi i żadne kije i baty 
nie były w stanie zmusić go do poruszenia się.

Dzień w dzień musieli stawać w szeregach 
ł godzinami całemi z ręką wzniesioną do pozdro­
wienia faszystowskiego, wołać:

— Nasz kochany kanclerz Adolf Hitler, niech 
żyje!

Kto nie wyciągnął dość sprężyście ramienia, kto 
nie dosyć głośno krzyczał, temu dawano kopniaki 
i uderzenia pięścią.

Inny okrzyk brzmiał:
— Kim byliśmy wczoraj? komumsifaimi. Kim 

będziemy jutro? Nacjonal-socjalistami. Niech 
żyje...

W  KOSZARACH
W  izbach koszarowych panowała inna proce­

dura. Tam więźniowie musieli pić rycynę, poczem 
spuszczali spodnie, schylali się pod stół, a wtedy 
walono ich kijami tak, aż skóra pękała i wypry­
skiwało surowe mięso. Niemal wszyscy moi współ­
więźniowie w prezydjum policji mieli takie rany. 
Widziałem je własnemi oczami. A  gdy podczas 
tego biczowania środek przeczyszczający zaczynał 
działać, cała gromada katów drżała z radości.

Inni więźniowie po przyjęciu oleju rycynowego 
musieli stanąć nago z twarzą zwróconą do ściany, 
i tak długo robić przysiady, aż ku radości wyda­
jących tę komendę, przysiadom towarzyszyć za­
częło działanie środka leczniczego.

Przed jednym z uwięzionych robotników sta­
wiono jego syna. Obaj dostali kijami, poczem 
zmuszono ich tymi kijami i przyłożeniem rewol­
werów do tego, aby się na siebie rzucili. Za każ-

dem uderzeniem kaci wołali: Mocniej, szybciej! 
Obaj ci więźniowie znajdują się w mojej celi, o- 
baj mają straszne rany na głowie i szyi, prawe 
oko ojca jest zupełnie zsiniałe i spuchnięte, spuch­
nięta jest również szczęka. Kto wie nawet, czy nie 
jest strzaskana.

Wciąż zawiadamiano aresztowanych, że w pi­
wnicy rozstrzelano dziś 5 osób, a w ciągu nocy 
żartowano sobie w ten sposób, że strzelano do ce­
lu. Od czasu do czasu ten lub ów z uwięzionych i 
katowanych wołał: Zastrzelcie mnie nareszcie,
tchórze! Potem katowano go z jeszcze większą 
wściekłością.

SADYZM
Każdej torturze towarzyszyły najwstrętniejsze 

słowa, a szczególnie ulubione były przez katów 
następujące zdania:

— Niewiele masz zapewne radości z powodu 
nas, co? Za to twoja żona miała tej radości z po­
wodu nas tem więcej. Za dziewięć miesięcy wasze 
żony będą- mieć zdrowe maleństwa hitlerowskie.

Uwagi te były tem więcej męczące i niepokoją­
ce, iż żaden z aresztowanych nie miał najmniej­
szej możności porozumienia się z rodziną i nie wie-

Kardynał Verdier, arcybiskup paryski, wydał 
list pasterski, w którym wzywa katolików fran­
cuskich, by połączyli się z nim w modlitwie o 
ratunek dla żydów niemieckich w ich obecnej 
niedoli. Go na to arcykatolicka „Gazeta Warszaw 
ska“ i inne mniejsze endeckie dzienniki, pławią­
ce się formalnie w rozkoszy nad pogromami ży­
dów w Niemczech i zachwytach nad wyczynami 
hitlerowskich zbirów, którym już z serca prze-

Wychodzące w Paryżu robotnicze pismo pol­
skie ,,Prawo Ludu“ (Nr. 8) ogłasza tajny okól­
nik konsula generalnego w Lille, pułkownika 
Kary.

Okólnik ten brzmi jak następuje:
134/15/PF/ośw. 
ściśle poufne

Okólnik poufny Nr. 1
Uk. mniejszy po do-kladnem zapoznaniu się 

z jego treścią należy włożyć do załączonej koper­
ty i odesłać z powrotem.

1 — Tło ogólne
Niektóre czynniki rozpoczęły na terenie Konsu­

latu generalnego akcję organizowania „Opiek 
szkolnych" czy „Rad rodzicielskich", aby uzyskać 
zasadniczy wpływ nad wychowaniem młodzieży 
oraz w celach politycznych (!?).

2 — Cel do osiągnięcia
Aż do odwołania niniejszego okólnika proszę p. 

nauczyciela o zorganizowanie, o ile możności we 
wszystkich kolonjach kontrakcji opartej na nastę­
pujących wytycznych: a) w miejscowości, w któ­
rych są już zorganizowane Iow. kult. ośw. im. P ił­
sudskiego, proszę zasugerować tym zarządcom to­
warzystw, aby za jeden z głó-wnych swych zadań 
obrały opiekę przedewszys tikiem administracyjną 
(porządek, środki naukowe, imprezy, kołom je let­
nie) nad istniejącemu ochronami i szkołami, b) 
w miejscowości, gdzie niema towarzystw im. 
marsz. Piłsudskiego, dążyć do ich utworzenia, 
przyczem podkreślając apolityczność^??) tej pra­
cy sugerować jako główne zadanie opiekę nad 
szkołą i ochroną według planu następ.:

c) w miejscowości, gdzie istnieją już działające 
opieki szkolne (Rady rodziciel.) należy dążyć do 
przemianowania ich na Iow. Ku lt Ośw. im. Pił­
sudskiego i poddać im szkoły.

3 — Taktyka postępowania
a ) W  pracy nad realizacją tych postulatów, 

proszę o unikanie zadrażnień ambicji duchowień­
stwa i prezesów, o ile możności szukać współpra­
cy z duchowieństwem gdzie to będzie tylko moż­
liwe.

b ) — W  doborze ludzi proszę opierać się prze- 
dewszyslkiem na tych rodzicach, którzy są człon­
kami. Na tow. im. Piłsudskiego, organizacjach by­
łych kombatantów i wojskowych, organ. tow. tea­
tralnych, Strzelca, Sokola, Zw. Robotn. Pol.

c ) — Plan pracy w  każdej miejscowości zależy

Kto nie odpowiadał w ten sposób, otrzymywał 
ogłuszające uderzenia po głowie lub w usta. Lecz 
kto lak odpowiedział, kat poprawiał go natych­
miast nowem uderzeniem: wieprz komunistyczny. 
Poczem za następnym razem katowany musiał już 
odpowiadać: jestem wieprz komunistyczny.

Na pytanie, skąd pochodziły wszystkie te rany, 
musiał skatowany odpowiadać: upiłem się i ude­
rzyłem się o piec.

Brody wszystkim poobcinano, włosy wystrzy- 
żon-o, przeważnie jednak z jednej tylko strony, 
albo też powyrywano całemi kępkami. Niejedne­
mu obcięto włosy w ten sposób, że zrobiono mu na 
głowie swastykę.

Żydom między uwięzionymi dostawało się naj­
bardziej. Bito ich z największą wściekłością, cią­
gle prowadzono na śmierć, stawiano pod ścianą, 
umieszczano nad głową rewolwer, z którego strze­
lano, aby ich nastraszyć. W  koszarach znajdował 
się cały czas 14-letni chłopiec, którego uwięziono 
tylko dlatego, gdyż chciano od niego dowiedzieć 
się adresu matki, która się ukrywa. Od innych 
chciano się dowiedzieć adresów fu nkcj on ar juśzów 
partyjnych, lub też tych mieszkańców, u których 
znajdowały się tajne drukarnie, środki wybucho­
we czy broń. Ze wszystkich aresztowanych tylko 
jeden podał nazwisko i adres towarzysza. I on 
znajdował się w mojej celi, lecz nikt z nim nie 
rozmawiał.

bacza tę trochę pobitych katolików niemieckich. 
Rżnąć żydów, a ich żonom kazać pić krew z ran 
mężów — oto, co się trzódce p. Dmowskiego po­
doba!

A  tu kardynał modli się o ratunek dla żydów 
i wzywa katolików, by się wraz z nim modlili. 
P. Nowaczyńsikiego nie zakłopota to wcale. Zży- 
dzialy mason ten kardynał i tyle!

pracy.
d ) — Należy pracę tak prowadzić, aby pozo­

stało wrażenie, że inicjatywa wyszła od robotni­
ków i o ile idzie o szkoły, rodzice .po ukonstytuo­
waniu się powinni na swą działalność uzyskać 
zgodę kopalni.

c)  — NauczycielJka powinien zapewnić sobie 
wpływ przez udział czynny w zarządzie w cha­
rakterze członka, najwyżej sekretarza.

4 — Zakończenie.
a)  — Zdaję sobie sprawę z trudności pracy, nie­

mniej jednak wyniki nad wykonaniem tego zada­
nia, będą mi służyły jako jeden z najpoważniej­
szych elementów oceny przydatności nauczy- 
cieila-ki.

b) — Tych panów (panie), które otrzymają ni­
niejszy okólnik, zarówno jak ogniska i Zw. Na­
uczycielskie, proszę o przeprowadzenie akcji agi­
tacyjnej wśród kolegów (koleżanek), które go nie 
dostaną a mieszkają w sąsiedztwie, aby zarówno 
cel jak" i metody stały się własnością ogółu podle­
głego mi nauczycielstwa.

c) — Będąc gorąco przekonany o konieczności 
tej akcji, kładę nacisk i zasyłam gorącą prośbę, 
aby realizacja rozpoczęła się jak najszybciej i już 
od 15 lutego. Oczekuję ze wszystkich miejscowo­
ści, gdzie są szkoły, pozytywnych komunikatów
0 stanie rzeczy.

d ) _  Podkreślam jeszcze raz, że treść okólnika 
przeznaczona jest wyłącznie dla nauczycielstwa1
1 tych osób, których nastawienie ideowe nie ulega 
najmniejszej wątpliwości'.

(—)  Kara, konsul, gen. R. P.
*  *  *

Okólnik ten znany jest władzom rządowym 
w  Warszawie (nie jest to więc jakaś samowola 
p. Kary), gdyż przesłany został przez konsulat do 
wiadomości radcy emigracyjnego w  Paryżu i m i­
nisterstwa spraw zagranicznych w  Warszawie. 
Z przytoczonego okólnika wynika, że sanacja, 
podporządkowawszy nauczycielstwo swej partji 
—  usiłuje je rzucić przeciw wychodź lwu, które 
nie chce iść pod komendę sanatorów. Zaznacza 
to delikatnie p. Kara (,,zdaję sobie sprawę z trud­
ności pracy") i obiecuje nauczycielom (wybranym 
zresztą), że wyniki będą mu służyły „jako ocena 
przydatności nauczyciela". Innenu słowy —_ kto 
nie założy związku sanacyjnego, ten wyleci na 
bruk.

dział, czy tesame katusze nie spotkały jego żony.
Przesłuchaniami nazywano grę pytań i odpo­

wiedzi, które wyglądały tak:

Kardynał Yerdier a polscy endecy

Tajny okólnik konsula Kary
od warunków lokalnych zarówno jak i tempo
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Naprzekór „wahaniom koniunktury11!
Klęs-ka robotników niemieckich wy 

warła przygnębiające wrażenie wśród 
robotników całego świata Nic w tem 
dziwnego, skoro się zważy, że chodzi 
tu o kraj najbardziej uprzemysłowio 
ny na lądzie europejskim i o  klasę 
robotniczą, która pod względem or­
ganizacji i wpływów przodowała in­
nym krajom,

A le  należy z całą stanowczością 
zastrzec się przeciw temu, by w klę­
sce niemieckiej upatrywać klęskę ru­
chu robotniczego wogóle, a socjaliz­
mu w szczególności. Nic bardziej fał 
stzywego. Na klęskę niemiecką zło­
żyły  się dwie przyczyny: jedna na­
tury zewnętrznej, druga —  wewnę­
trznej. Niemcy po wojnie przegranej 
znalazły się w wyjątkowo trudnej 
sytuacji ekonomicznej, finansowej i 
przeżywały głęboki kryzys społeczno- 
moralny. Mocarstwa zwycięskie nie 
doceniały tego przez długie lata, a 
zaczęły doceniać dopiero wtedy, gdy 
demokracja niemiecka legła w gruzy, 
a miejsce jej zajął hitleryzm, Drugą 
przyczyną klęski robotników niemiec 
kich i —  bodaj najważniejszą —  by­
ło rozbicie własnych ich szeregów, 
rozbicie i nieprzerwana na przestrze­
ni lat 15 walka w  obozie robotni­
czym, która znakomicie wzmacniała 
hitleryzm i walnie przyczyniła się do 
jego zwycięstwa. Dość przypomnieć, 
że nawet w wyborach z 5-go marca, 
przeprowadzonych w warunkach słra 
szliwego teroru, socjaliści i komuni­

ści zdobyli razem zgórą 11 mil jonów 
głosów wobec 17 miljonów głosów 
hitlerowskich. Gdyby nie rozbicie i 
walka bratobójcza, robotnicy posia­
daliby stale większość w parlamen­
cie, a o hitlerowcach nikbty nie sły­
szał.

Klęska robotników niemieckich wy 
rosła więc na tle wyjątkowych sto­
sunków Niemiec powojennych, jakich 
niema w żadnym innym kraju.

Klęska socjalistów niemieckich jest 
niewątpliwie poważnym ciosem dla 
Międzynarodówki, ale nie jest jej 
klęską.

A  cios ten da się powetować szub 
ko i radykalnie, o ile poszczególne 
sekcje Międzynarodówki wyciągną 
odpowiednie wnioski z doświadcze­
nia niemieckiego i nie powtórzą jego 
błędów. Jednym z takich błędów nie 
mieckich było zlekceważenie doświad 
ozeó we Włoszech i w Polsce.

Lata powojenne uczą nas, że losy 
Socjalizmu w poszczególnych kra­
jach zależą przedewszystkiem i głó­
wnie od warunków wewnętrznych w 
tych krajach, od postawy klasy robo­
tniczej, jej zdolności bojowej jej za­
pału rewolucyjnego, jej ofiarności. 
Wpływy zewnętrzne grają rolę zni­
komą. Widzimy, jak w jednym kra­
ju Socjalizm chwilowo się cofa, a je­
dnocześnie w innym zwycięża. A 
zwycięstw Socjalizmu jest o wiele 
więcej, niż porażek. Okres przej­
ściowy, jaki przeżywamy, jest okre­

sem płynnym, kiedy stare formy u* 
strojowe wytężą wszystkie swe siły, 
by uratować zachwiane swe pozycje, 
nowy zaś świat z tych czy innych 
przyczyn nie wszędzie może stawiać 
należytego oporu.

Nie zrażajmy się tem, że potężna 
organizacyjnie klasa robotnicza Nie­
miec narazie uległa przemocy. Zna­
my źródła tej klęski i wiemy, że 
tryumf wroga nie będzie długotrwa­
ły-

Wiemy, że faszyzm jest ostatnią 
stawką kapitalizmu w jego walce z 
socjalizmem. Wiemy, że w walce 
śmiertelnej między socjalizmem a fa­
szyzmem wahania konjunktury są nie 
uniknione, A le nie bierzemy tej kon­
iunktury, ani zwłaszoza jej wahań za 
treść przeżywanej przez nas epoki,

Przeciwnie: klęska niemiecka win­
na się stać bodźcem dla klasy robot­
niczej innych krajów, by z tem więk­
szą energją bić w faszyzm. „Nie da­
my z sobą robić tego, co w Niem­
czech" —  wołają robotnicy austriac­
cy i mimo całego ciężaru reakcji i 
niekorzystnego położenia Austrji, o- 
toczonej państwami faszystowskiemi, 
robotnicy ci mężnie stawiają czoło 
wrogowi, I wszędzie daje się wy­
czuć ten instynktowny odruch klasy 
robotniczej, by za żadną cenę niedo- 
puścić do tego, co się stało w Niem­
czech, Jest to rękojmia, że Socja­
lizm nietylko przezwycięży cios, za­
dany robotnikom niemieckim, ale

nadto wyciągnie wszystkie jaknajda- 
lej idące konsekwencje, płynące i 
klęski niemieckiej. I to będzie tc 
dobrą stroną tej klęski. J jm b .).

„ IsK ra "  
przeciw Żydom

Według wczorajszej prasy popołu­
dniowej, aj. „Iskra" rozesłała do prasy 
„sanacyjnej" artykuł, atakujący bardzo 
gwałtownie Żydów niemieckich z powo 
du ich „tchórzliwości" wobec hitleryz­
mu: chodzi tu o fakt wymuszanych — 
bezpośrednio lub pośrednio — depesz 
z podpisami instytucyj żydowskich w 
Niemczech, które to depesze „wybiela­
ją" w opinji Europy hitlerowski system 
rządzenia.

Owe depesze nie imponują, rzecz pro 
sta, nikomu... odwagą cywilną. Inna 
kwestja, że łatwiej wymyślać Żydom nie 
mieckim z... Warszawy ,niż siedzieć w 
ich skórze w„. Berlinie. Mniejsza o to. 
Nam idzie o coś innego. Po kiego licha 
„Iskra" uważa za potrzebne wymyślać 
ogólnie Żydom niemieckim aż w arty­
kule specjalnym ,nie licząc się ani tro­
chę z tem, że w społeczeństwie żydow- 
skiem tak samo, jak w każdem społe­
czeństwie. są jednostki i grupy słabsze, 
— są jednostki i grupy silniejsze. Czy 
tkwi w tym ataku jakaś myśl polity­
czna? Może „Nasz Przegląd", który 
niedawno szukał „antysemityzmu" w P. 
P. S„ zainteresuje się teraz tym... pro­
blemem?

Carski minister sprawiedliwości
przed komisja śledcza Rządu rewolucyjnego
Szczegłowitow i jego zeznania w śledztwie

Parę tygodni temu drukowaliśmy w 
dwuch odcinkach protokuł zeznań słyn­
nego ministra sprawiedliwości caratu 
Szczeglowiłowa przed Nadzwyczajną 
Komisją śledczą Rządu Tymczasowego 
Rosji w r. 1917, Odcinek dzisiejszy za­
wiera dosłowne tłómaczenie innych u- 
etępów protokułu, charakteryzujących 
„praworządność' i ...odwagę cywilną te­
go bardzo wybitnego przedstawiciela 
monerchji Mikołaja II po klęsce rewo­
lucji 1905 — 1906 r. Red.

Prżew.: Na jakiej podstawie prawnej 
pan posyłał lucTzi na rewizję działalno­
ści sędziów, żądając od nich sprawo­
zdań o wyrokach, których większość, 
albo znaczna ilość nie jest motywowa­
na?

Szczegłowitow: Przecież nie żądałem 
sprawozdań: poleciłem tylko zbadać
przebieg spraw.

Przew.: Ależ pan mówił: niech rewi­
dujący sprawdzi, czy wyrok zgadza się 
z okolicznościami sprawy. Na jakiej 
ustawie pan to opierał?

Szcz,: paragraf 250 i następne kodek­
su.

Przew.: Tak? A dlaczego istnieje ja- 
ragraf 249? Chodzi więc tylko o nadzór 
nad praworządnością. Minister ma pra­
wo polecić sprawdzić, czy sędziowie 
przeprowadzają sprawy zgodnie z pra­
wem. Ale na rewidowanie, w jakim 
stopniu wyrok odpowiada okolicznoś­
ciom sprawy, paragraf 250 nie zezwala.

Szcz.: Zdawało mi się, że jednak cha­
rakterystyka mogła być dawana, Żąrfać 
sprawozdania nie wolno. Ale można ko­
rzystać z rewizji dla charakterystyki 
działalności sędziów i materiałów, o- 
trz-mywanych z przejrzenia przebiegu 
Sprawy.

Członek Komisli Sokołow: Czy w wy­
niku tych rewizji wydawał pan jakieś 
fea rząd żenią w rodzafju przeniesienia lub 
usunięcia sędziego?

Szcz, Za ich zgodą.

Sokołow: Naturalnie, bez zgody nie 
mógł pan działać. Ale zgodę tę wymu­
szano?

Szcz, Mogło się zdarzyć.
Przew. Jak pan sobie wyobrażał su­

rowy wymiar kary? Przecież sędzia 
wydaje wyrok wedle swego bezpośred­
niego przekonania po zbadaniu wszyst­
kich danych, ujawnionych podczas roz­
prawy. Jakże więc minister lub jego 
delegat, nie będący na sprawie, mogą 
sądzić, czy wyrok był surowy czy ła­
godny?

Szcz.: W jaskrawych wypadkach jest 
to możliwe.

Sokołów: Pantl wiadomo, że W czasie, 
pańskiego Urzędowania sądy Wzmogły 
surowość. Jest szereg artykułów kodek 
su, na mocy których dawniej ferowano 
wyroki zesłania; z artykułów tych, za­
częto stosować katorgę, zwłaszcza w 
prowincjonalnych izbach sądowych. Na 
mocy paragrafu 102 dawmej nigdy nie 
karano katorgą, a za pańskiego urzę­
dowania katorga była stosowana coraz 
częściej.

Szcz, Myślę, że zmiana nastąpiła w 
znaczeniu zwiększenia liczby aktów o- 
skarżenia, Ale zwiększonej surowości 
statystyka chyba nie potw;erdzi, Ilość 
spraw wzrosła wskutek zmiany składu 
osobowego. Zresztą idea sądowego roz- 
oatrywania przestępstw politycznych 
datuje od roku 1904, a ja zacząłem u- 
rzedować w 1906 r,

Sokołow: Czy pamięta pan sprawę 
prokurator sądu okręgowego w Raszy­
nie, Wojtkiewicza? Przeniesiono go do 
Wielkich Łuków ood naciskiem guber­
natora z Tweru Biuntinga, który dowo­
dził, że Wojtkiewicz, sympatyk kade­
tów i Polaków, jest niepożądany lako 
katolik w czasie uroczystości świętej 
Anny?

Szcz. Tam musiano wysuwać inne 
przyczyny,

Czł. Komisji Zawadzki, Miel innych 
zarzutów nie stawiano.

Szcz. Według informacji m misterium 
ogólna jego charakterystyka była dla 
niego niepomyślną.

Przew. W  ministerjum istniały poufne 
spisy?

Szcz. Tak. O każdym sądowniku by­
ły uwagi, dostarczane przez przełożo­
nych z magistratury albo z prokuratu­
ry.

Przew, Pan przyznaje, że w czasie 
pańskiego urzędowania Polaków wy­
znania katolickiego traktowano wyjąt­
kowo niechętnie?

Szcz, To było w Królestwie Polsklem 
Ja przywiązywałem <fo tego wielką wa­
gą-

Przew.: A  na jakich podstawach pra­
wnych pan się opiera?

Szcz. Prawa, naturalnie, wskazać nie 
mógłbym.

Sokołow, Czy panu wiadomo, że w 
Petrogrodzkiej izbie sądowej Polaków 
nie przyjmowano na kandydatów sądo­
wych?

Szcz. Skarg nie otrzymywałem.
Przew.: Czy pamięta pan o losie wło­

dzimierskiego prokuratora Szałanina, 
który podczas zajść w więzieniu, w któ- 
rem znajdowali się więźniowie politycz­
ni, wszedł do nich, podawał rękę im, 
razem z nimi palił? W rezultacie zajś­
cia i głodówka ustały, ale prokuratoro­
wi kazano podać się do dymisji,

Szcz. Czy to była jedyna przyczyna?
Sookłow. Czy na posady sądowe 

przyjmował pan żydów?
Szcz, Nie, gdyż w związku z ich tel’- 

gijnemi cechami działalność sądowa do 
nich hie pasowała.

Zawadzki. Prokuratora Szabłowskie­
go przeniesiono do Petrogradu, za nim 
wołynęła skarga na jego działalność w 
Mitawie. W następstwie pan odrzucał 
wnioski o awansowaniu go z wicepro­
kuratora na prokuratora, powołując się 
na nieprzychylne opinje władz admini­
stracyjnych?

Szcz. Trudno mi na to odpowiedzieć.
Zawadzki, Sędziego śledczego Zołot- 

n ir iriego przeniesiono z Warszawy do 
Tvflisu zaraz potem, jak spisał proto­
kół zeznań św;adków w sprawie Mar- 
szewskiego, którego oskarżono o nacńi- 
życia przy budowie mostu. Zołotnicki 
sporządził pewną ilość protokółów; ze­

znań świadków, które to protokóły za­
wierały wskazówki, rzucające podejrzę 
nie na generał-guibernatora Skałlona iż 
uie wyliczał się z pieniędzy w znacze­
niu szczególnej przychylności dla jed­
nej z firm.

Szcz, Postępowanie Zołotnickiego by 
ło nieprawidłowe, o ile pamiętam. Pro­
kurator warszawski referował mi tę 
sprawę.

Zawadzki. Prawidłowo czy nieprawi­
dłowo postępował Zołotnicki, to inna 
sprawa, ale było to na rok przed jego 
przeniesieniem z Warszawy. Przenie­
sienie nastąpiło na skutek pańskiego za 
rządzenie wtedy, gdy otrzymał pan 
list od Skałlona, w którym on mów!: —  
Oto ile czasu upłynęło, a Osoba, która 
pozwoliła sobie sporządzić na mnte pro 
tokół, znajduje się dotychczas w War­
szawie,

Szcz, To opóźnienie tłumaczy się chę 
cią niezmieniania jego służbowego sta­
nowiska, ale wobec oświadczenia ge- 
nerał-gubernatora stało się to niemożli­
we.

Zawadzki. A  więc skarga generał - 
gubernatora zmusiła?

Szcz. Trzeba było się z tem liczyć.
Przew, Czy pamięta pan sprawę se­

natora Iwanowa w związku z podp sa- 
niem przez niego protestu przeciw ka­
rze śmierci?

Szcz, Dałem carowi sprawozdanie 
prosząc o zezwolenie na wezwanie I- 
wanowa do wyjaśnienia tego faktu. Wy 
jaśnienia Iwanowa były uznane za n e- 
wystarczające, wobec czego na skutek 
rozkazu carskiego został on zwolniony 
z pełnienia prac w Senacie.

Przew, Na jakiej ustawie pan się o- 
parł?

Szcz, Było posiedzenie Rady Mini­
strów. Tam zobaczyłem po raz p erwszy 
odezwę przeciw karze śmierci. Między 
podpisanymi figurował Iwanow z adno­
tacją, że jest senatorem. Zwróciło to 
ogólną uwagę: dlaczego dana osoba 
podkreśla swój tytuł senatora w ode­
zwie, nie mającej nic wspólnego z tytu­
łem senatorskim? Wypowiadano różne 
opinje, jak należy postąp ć, w końcu 
powierzono mi, jako generalnemu pro­
kuratorowi, bym poinformował o tej 
sprawie cara, prosząc o wskazówki.
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Z życia robotniczego
—o—

BACZNOŚĆ KAFLARZE!
Ze względu na akcję cennikowa bezwarunkowo 

należy omijać Stanisławów, by uniknąć niemiłych 
konsekwencyj, jak narażanie się na niepotrzebne 
koszta. Nie należy iść na lep różnych obiecanek 
fiirm stanisławowskich, które mają na celu wyko­
rzystanie obecnefio kryzysu.

Zarząd Związku kallarzy 
w Stanisławowie.

l  krain l ze Świata
—o—

WOJEWÓDZTWA: TARNOPOLSKIE I STA­
NISŁAWOWSKIE NIE BĘDĄ ZNIESIONE. —
Lwowska prasa przynosi kategoryczne zaprzecze­
nie wiadomościom o rzekomym zamiarze zniesie­
nia w-ojewództw: tarnopolskiego i stanisławow­
skiego. Zaprzeczanie to pochodzi podobno ze stron 
najbardziej miarodajnych.

„ŚWIĘTA W CZARNOHORZE". Pod tem ha­
słem dyrekcja okręgowa kolei państwowych w 
Krakowie, przy współudziale Towarzystwa krze­
wienia narciarstwa organizuje pociąg popularny, 
który wyruszy z Krakowa w dniu 14 bm. w go­
dzinach przedpołudniowych, a powróci do Kra­
kowa w dniu 18 bm. we wczesnych godzinach 
rannych. W pociągu będą mogli wziąć udział u- 
czestnicy z następujących miejscowości: z Kra­
kowa, Katowic, Bielska, Tarnowa, Rzeszowa, Prze 
myślą, Lwowa, Odjazd dnia 14 bm.: Katowice 
godzina 8‘30, Bielsko 7‘57, Kraków 11‘00, Tarnów 
12*08, Dębica 12*38, Rzeszów 13*26, Przemyśl 14*59, 
Lwów 16*41, Stanisławów 19*03, Worochta przy­
jazd 21*30. Odjazd z Worochty dnia 17 bm. o go­
dzinie 20*24. Przyjazd dnia 18 bm.: Lwów godz. 
0*40, Przemyśl 2*26, Rzeszów 3*50, Dębica 4*42, 
Tarnów 5*10, Kraków 6*22, Katowice 8*35, Biel­
sko 8*35. — Cena biletu do Worochty i zpowro- 
tem wynosi z Krakowa 21*40 zł., z Katowic 22*90 
zł., ze Lwowa 11*30 zł., z Bielska 23*30 zł., z Tar­
nowa 19*20 zł., z Rzeszowa 17*20 zł., z Przemyśla 
14*40 zł. Wygodny przejazd wagonami pulma- 
riówskiemi III klasy z miejscami numerowane­
mu stoliki do gry w bridża; z Krakowa do Wo­
rochty biegnie w pociągu wagon restauracyjny. 
Wycieczki pod fachowem kierownictwem przo­
downików z miejscowych Towarzystw narciar­
skich w kiliku grupach. Noclegi i utrzymanie czę­
ściowo w Worochcie, a częściowo w schroniskach. 
Podczas postoju pociągu wycieczkowego w Wo­
rochcie codziennie będzie kursowała kolejka wą­
skotorowa z Worochty do Foroszczenki. Infor- 
macyj udzielają i sprzedają bilety oddziały biu­
ra podróży „Orbis": w Krakowie, Katowicach, 
Lwowie, Bielsku, Tarnowie, Rzeszowie, Przemy­
ślu. Dyrekcja okręgowa kolei państwowych w 
Krakowie zastrzega sobie prawo odwołania po­
ciągu wycieczkowego w razie niekorzystnych wa. 
runków śnieżnych lub za małej ilości zgłoszeń w 
dniu 12 bm. do godziny 13.

POCIĄGI BŁYSKAWICZNE. Ministerstwo ko­
munikacji, które kończy prace nad nowym roz­
kładem jazdy, mającym obowiązywać od nocy z 
14 na 15 maja, płan-uje przyspieszenie biegu sze­
regu pociągów na głównych linjach, a mianowi­
cie między in. także wprowadzenie po raz pierw­
szy w Polsce pociągów t. zw. typu błyskawicznego, 
niezatrzymującego się na dłuższych przestrze­
niach. Pociągi takie będą wprowadzone na linjach 
Warszawa—Lwów, Warszawa — Kraków — Ka­
towice i Warszawa — Gdynia.

„GŁOS MONARCHISTY" NIE MA WIĘK­
SZYCH ZMARTWIEŃ. Po długiej przerwie za­
czął znowu wychodzić organ sanacyjnych mo­
narchistów „Głos Monarchisty". W  ostatnim nu­
merze miesięcznik ten stwierdza, że zwolennicy 
rządów pomajowy-ch natarczywie domagają się 
zaprowadzenia w Polsce monarchji, dodając jed­
nak, że poszukiwanie Piasta w osobie jednego z 
polskich arystokratów byłoby demagogiczne, na­
tomiast najpraktyczniejsze byłoby rozwiązanie w 
postaci aljansu małżeńskiego z którymś z dyna­
stów zagranicznych. Tu „Głos Monarchisty" wy­
mienia królewicza Karola belgijskiego (młodsze­
go syna króla Alberta), dalej książąt włoskich 
Aosta i Spoleto, oraz księcia Sykstusa Bourbon- 
Parma, a także młodego księcia Napoleona.

AFERA WEKSLOWA KS. BIELSKIEGO. — 
Z Warszawy donoszą: Słynna sprawa fałszerstw 
wekslowych księcia Edwarda Bielskiego i jego 
szwagra Wańkowicza, zatacza coraz szersze krę­
gi, tak że zakończenia śledztwa spodziewają się 
nie wcześniej, jak za kilka miesięcy. Ostatnio ks. 
Bielskiggo ponownie przesłuchano, a to w z wiąz-

Wizyta posła sowieckiego w Belwederze
( Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa 7 kwietnia.
Od dłuższego czasu w kołach politycznych krą­

żyły pogłoski o spodziewanej wizycie posła so­
wieckiego w Warszawie Owsiejenki u ministra 
spraw wojskowych Józefa Piłsudskiego w Belwe­
derze. Pozytywnych informacyj nie można było

otrzymać ani ze sfer urzędowych polskich ani ze 
strony poselstwa sowieckiego. Dzisiejszy „Wieczór 
Warszawski" donosi, że poseł Owsiejenko był w 
ubiegłą sobotę w Belwederze i odbył dłuższą roz­
mowę z p. Piłsudskim. Rozmowa ta wywołała w 
kołach politycznych silne wrażenie.

Przed wznowieniem rozprawy 
Rity Gorgonowej

Kraków, 8 kwietnia.
Sędzia przysięgły Wojciech Peraus czuje się 

już zupełnie dobrze, tak, że rozprawa przeciw Ri­
cie Gorgonowej będzie mogła rozpocząć się w naj­
bliższy wtorek.

Białe  zęby: Chlorodont
W  najbliższych dniach po tajnej rozprawie, na 

której prof. Dadlez i dr. Piro wydadzą swoje o- 
rzeczenie, prof. dr. Olbrycht wygłosi parere co do 
przyczyn śmierci Lusi i wyników sekcji zwłok. 
Na tle zeznań rzeczoznawców lwowskich zezna­
nia prof. Ołbrychta będą bardzo interesujące. — 
Przewidziane są również zeznania prof. Westfa- 
lewicza i dr. Opieńiskiego.

Rozprawa będzie trwać do czwartku włącznie. 
W Wielki Piątek i w Wielką Sobolię rozprawy nie 
będzie. Po świętach odbędą się dalsze zeznania

świadków. Istnieje możliwość, że obrona wyśunie 
żądanie wezwania nowych świadków.

Następnie odbędzie się czytanie aktów i proto­
kołów, poczem nastąpią przemówienia prokura­
torów dra Szypuły i dra Przytulskiego, obroń­
ców dra Axera, dra Ettingera i dra Woźniakow­
skiego, repliki i dupliki, zaś na końcu ostatnie 
słowo oskarżonej. Po pouczeniu sędziów przysię­
głych przez przewodniczącego dra Jendla nastąpi 
narada ławy przysięgłych, werdykt i wyrok.

Białe zę by: C h i o rod on t
ZAREMBA SKARŻY

Warszawa, 7 kwietnia (teł. wł.). Do tutejszego 
sądu okręgowego wpłynęła skarga architekta Hen­
ryka Zaremby, ojca zamordowanej Lusi, przeciw 
prasie czerwonej, z powodu umieszczenia przez 
nią wiadomości, uwłaczających jego czci.

ku z toczącym się we Lwowie procesem rejenta 
Meyera, oskarżonego o ogromne sprzeniewierze­
nia depozytów na szkodę klijentów, okazuje się 
bowiem, że na drogę występku pchnął go nie kto 
inny właśnie tylko książę Bielski, który nabył u 
niego za ćwierć miljona kamienicę we Lwowie, 
płacąc całą sumę wekslami, które później oka­
zały się sfałszowane.

SANACYJNY GEST. Miano wielkiej nędzy 
wśród klasy pracującej fizycznej czy umysłowej 
w obecnej dobie kryzysu gospodarczego, sanacji 
przyszło do głowy postawienie pomnika II. Bryga­
dy Leg. w Stanisławowie. Jeszcze w Lutym zawią­
zał się komitet, mający za zadanie zbieranie na 
ten ceł funduszów, które sypią się jak z rogu ob­
fitości. No tak! Na uruchomienie robót pieniędzy 
niema. Ale na pomnik są i to hojnie!... Już zaapro­
bowano projekt pomnika. Pomnik ten ma stanąć 
na wałach u wylotu ul. Trzeciego Maja, a odsło­
nięcie pomnika projektowane jest na sierpień 1934 
roku w czasie zjazdu legjomowego w Stanisławo­
wie. Kiedy sieroty na gruncie Stanisławowa nie 
mają pomieszczenia, kiedy ludność do najwięk­
szego stopnia zubożała i nie ma z czego opłacać 
podatków itd. Gzy nie lepiej byłoby, gdyby za­
miast surowego zakazu burmistrza miasta naczel­
nikowi opieki społecznej Wiarzejskiemu, by żad­
nych sierot chłopców nie przyjmować z powodu 
braku pomieszczenia — gdyż dotychczasowy bu­
dynek został użyty na prywatne mieszkania bebe- 
syńskich urzędników Kasy chorych itd. — wybu­
dować za te pieniądze zakład dla sierot chłopców, 
przypuśćmy, imienia II. Bryg. Leg. w Stanisła­
wowie?... Ale cóż! Za sanacji inaczej... S. P.

NADUŻYCIA W 18 PUŁKU PIECHOTY W LO­
DZI. „Polonia" donosi, że prokuratura wojskowa 
prowadzi dochodzenie w sprawie nadużyć pie­
niężnych, wykrytych w 18 pułku piechoty w Ło­
dzi. W  związku z wykryciem tych nadużyć został 
aresztowany i osadzony w wojskowem więzieniu 
śledczem przy ul. Dzikiej w Warszawie płatnik 
tego pułku porucznik M. W trakcie badania spra­
wy rozszerzono dochodzenie jeszcze na dziesię­
ciu innych oficerów, a w tem na poprzedników 
aresztowanego płatnika.

„HRABIA * LASOCKI ZWOLNIONY ZA KAU­
CJĄ. Sąd oktręgowy w Warszawie postanowił 
zwolnić z więzienia ziemianina Stanisława La­
sockiego, zasądzonego na rok więzienia za obra­
zę narodu polskigo. Lasocki przebywał w więzie­
niu od chwili aresztowania, tj. półtora miesiąca. 
Zastosowano specjalny rygor, umieszczając go 
w celi odosobnionej i nie zezwalając na wispólne 
spacery. Dzięki staraniom obrony Lasocki wy­
szedł z więzienia za kaucją 10.000 złotych. Obro­
na wniosła apelację, w której domaga się uchy­
lenia wyroku sądu okręgowego.

KATASTROFA SAMOCHODOWA POD PO­
ZNANIEM. We środę wydarzyła się pod Pozna­
niem katastrofa samochodowa, która spowodowa­
ła śmierć jednego człowieka i poważne zranienie

dwóch dalszych. Samochód prowadzony przez szo 
fera Szulca przewrócił się na szosie, przyczem 
szofer zginął na miejscu, zaś jadący Sobieralski, 
Rauch, odnieśli rany. — Samochód był to stary 
„Ford**, którym Sobierajski rozwoził musztardę 
po okolicy.

I  radia socjalistycznego
MŁODZIEŻ ROBOTNICZA A KRYZYS

DROHOBYCZ. W  niedzielę 2 kwietnia odbyło 
się w Domu Robotniczym zgromadzenie publicz­
ne, zwołane przez organizacje robotnicze, na pole­
cenie Centralnego Wydziału Młodzieży P. P. S„ 
pod przewodnictwem tow. Biegi Stanisława.

Referat o położeniu i zadaniach młodzieży ro­
botniczej wygłosił sekr. Węglowsiki. W referacie 
omówił: bezrobocie, pomoc dla bezrobotnych mło­
docianych, ubezpieczenie na wypadek bezrobocia 
zatrudnionych w małych warsztatach, przedłuże­
nie zasiłku do 26 tygodni, skrócenie czasu pracy, 
uruchomienie schronisk i szkół zawodowych dlla 
bezrobotnych młodocianych i zorganizowanie 
młodzieży robotniczej.

Po referacie zgromadzeni uchwalili następującą 
rezolucję:

„Robotnicy zgromadzeni w dniu 2 kwietnia w 
Drohobyczu, po wysłuchaniu referatu o położe­
niu i zadaniach młodzieży robotniczej w Polsce 
uchwalają: 1) Kryzys obecny pozbawiając masy 
robotnicze pracy w pierwszym rzędzie dotyka 
młodzież robotniczą, zarówno tę, która odbywa 
praktykę, a jeszcze więcej tę, która ukończywszy 
praktykę’ zostaje pozbawiona pracy, 2) Przemy­
słowcy wyzyskując pracę ucznia przez czas jego 
praktyki, z chwilą ukończenia takowej, wyrzu­
caj ą go na bruk i zwiększają tym sposobem za­
stępy bezrobotnych. 3) Te praktyki przemysłow­
ców po zbaw i aj ?'mfed ocianych pracy choćby przez 
krótki okres samodzielnego życia, przeto zachodzi 
konieczność ustawowego uregulowania tej kwe- 
•stji, 4) Ostatnia ustawa o stowarzyszeniach 
i zgromadzeniach utrudnia w dużej mierze zor­
ganizowanie młodzieży robotniczej, a tem samem 
naraża ją na tem boleśniejsze szykany, stosowane 
przez przemysłowców. 5) Ubezpieczenie na wypa­
dek bezrobocia nie obejmuje swoimi przepisami 
wszystkich młodocianych, przeto na wypadek bra­
ku pracy znajduje się młodociany w sytuacji bez 
wyjścia. — Wobec powyższego zgromadzeni do­
magają się wydania takich ustaw, któreby za­
pewniły prace dla młodocianych, któreby pozwa­
lały organizowanie się młodzieży robotniczej ra­
zem z dorosłymi w celu pracy nad podniesieniem 
dobrobytu ekonomicznego robotników i ochrony 
mMocianych przed nadmiernym wyzyskiem, u- 
prawianym przez przemysłowców",

— Ot>0<“
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Hitler teroryzuje korespondentów
zagranicznych

Pomiędzy związkiem zagranicznych korespon­
dentów w Berlinie, a rządem Hitlera wybuchł po­
ważny konflikt. Hitler domaga się dymisji pre­
zesa związku p. Mowrera, korespondenta „Ohica. 
go Tribune", autora książki pod tytułem „Niem­
cy cofają zegar", którą obecny kanclerz czuje się 
dotknięty i nawet interwencja ambasadora ame­
rykańskiego., który bardzo energicznie ujmował 
się za Mowrerem, nie umitygowala go.

We środę 5 bm. odbyło się nadzwyczajne wal­
ne zgromadzenie związku, na którem Mowrer o- 
świadczył, że odpowiedzialny korespondent za­
graniczny nie może dopuścić do tego, by jakikol­
wiek nacisk, wywierany na jego osobę, skrępo­
wał jego swobodę w wyrażaniu swej opinji. On, 
Mowrer, gotów jest wszakże w interesie związku 
ustąpić z prezesury. Ta dymisja Mowrera została 
w łajnem głosowaniu 60 glosami przeciw 7 nie 
przyjęta do wiadomości.

Wówczas jeden z owych siedmiu, p. Bojano, 
korespondent „Popolo dTtalia" postawił wniosek, 
by związek sam się rozwiązał, gdyż w przeciw­
nym razie zostanie rozwiązany przez rząd. Zgro­
madzenie odmówiło rozpatrywania tego wniosku 
i uchwaliło pozostawić zarządowi z Mowrerem 
na czele wolną rękę co do dalszych kroków.

Hitler jest oczywiście wysoce naiwny, jeśli są­
dzi, że w ten sposób poprawi sobie „prasę" zagra­
nicą.

<— ooo —
URODZINY HITLERA NA WZÓR CESARSKI 
Berlin, 7 kwietnia. W  dniu 20 bm. Hitler ob­

chodzi 44 rocznicę urodzin. Z tej okazji czynione 
są przygotowania do rozmaitych uroczystości. — 
Hans Johst napisał sztukę, poświęconą Hitlero­

wi pod tytułem „Schlagetter", która w dniu tym 
wystawiona będzie we wszystkich większych tea­
trach w Niemczech.

„NIEPRAWDZIWE POGŁOSKI"
A RZECZYWISTOŚĆ 

Berlin, 7 kwietnia. Sąd specjalny do walki „z 
podstępnemi atakami przeciw rządowi Rzeszy" w 
Berlinie skazał dziś żydowskiego handlarza ulicz­
nego Dawida Leistena na rok więzienia za „sze­
rzenie nieprawdziwych pogłosek o rzekomych 
prześladowaniach żydów w Niemczech".

4-LATKA HITLEROWSKA 
Berlin. 7 kwietnia. Hitlerowski „Angriff" przy­

nosi dziś inspirowany artykuł, obliczony na u- 
spokojenie zagranicznych sfer gospodarczych w 
stosunku do Niemiec. Dziennik pisze, że rozwój 
wypadków w Niemczech nikogo nie powinien nie 
pokoić. Rząd hitlerowski jest nastawiony na 4-o 
letni plan gospodarczy, który zostanie podjęty z 
chwilą stworzenia odpowiednich warunków we- 
wnętrzno-polilycznych. Rząd nie spoczywa, jed­
nakże podjęcie kroków w dziedzinie gospodarczej 
wymaga pewnego czasu celem starannego przy­
gotowania programu. „Angriff" zapowiada, że już 
w krótkim czasie wydane zostaną zarządzenia, 
zmierzające do odbudowy gospodarczej Niemiec.

GRZESIŃSKI NA EMIGRACJI 
Berlin, 7 kwietnia. Dawny pruski minister &pr. 

wewnętrznych i prezydent policji berlińskiej — 
Grzesiński, przebywający obecnie w Szwajcarji 
jako emigrant polityczny, nadesłał do prezydjum 
sejmu pruskiego pismo, w którem rezygnuje z 
mandatu, jaki uzyskał do sejmu z ramienia par­
tji socjałno-demokratycznej.

Naokoło paktu czterech mocarstw
INTERWENCJA MAŁEJ ENTENTY 

Londyn, 7 kwietnia. Rumuński minister spraw 
zagranicznych Titulescu odwiedził wczoraj popo­
łudniu w Izbie gmin premjera MacDonalda i mi­
nistra spraw zagranicznych sir Johna Simona, z 
którymi odbył dłuższą konferencję. Jak z kół mia­
rodajnych donoszą, rozmowa dotyczyła planu 
współpracy czterech mocarstw. Wieczór przyjął 
Tiitulesou w hotelu posłów jugosłowiańskiego i 
czechosłowackiego, z którymi odbył dłuższą roz­
mowę.

MEMORANDUM FRANCUSKIE'
Paryż, 7 kwietnia. Jak z kół poinformowanych 

donoszą, memorandum rządu francuskiego w 
sprawie paktu czterech mocarstw zostało już we 
wszystkich szczegółach opracowane. Jest to do­
kument, zawierający dokładne stanowisko Fran­
cji ;woibec planu Mussoliniego i MacDonalda, a na

slępnie konkretne propozycje, opierające się na 
zasadzie art. 10, 16 i 19 paktu Ligi Narodów. Me­
morandum wręczone zostanie jutro równocześnie 
w Londynie i Rzymie.

PODRÓŻ MACDONALDA DO AMERYKI
Londyn, 7 kwietnia. Premjer MacDonald wy- 

jedzie do Waszyngtonu w sobotę 15 kwietnia. Za­
bawi on w Waszyngtonie 3 dni i zamieszka w 
Białym Domu wraz z córką jiako gość prezydenta 
Roosevelta.

NIEMCY ZA PLANEM MUSSOLINIEGO 
Berlin, 7 kwietnia. Z kół miarodajnych dono­

szą, że rząd Rzeszy nie zamierza przedkładać wła­
snego projektu współpracy państw zachodnich, 
ponieważ plan Mussoliniego odpowiada Niemcom 
w zupełności. Rząd niemiecki zastrzega sobie je­
dynie małe zmiany niektórych postanowień planu 
Mussoliniego. ,

30-godzinny tydzień pracy w Ameryce
Waszyngton, 7 kwietnia. Senat amerykański 

przyjął 53 głosami przeciw 30 ustawę w sprawie 
wprowadzenia w Stanach Zjednoczonych na okres

dwuletni 30-godzinnego tygodnia pracy. Ustawa 
przesiana została prezydentowi Rooseveltowi do 
podpisu, poczem wejdzie w życie.

Demokracja czy dyktatura?
Wobec szybkiego rozwoju wydarzeń politycz­

nych w całym świeeie zebrała się rada narodowa 
angielskich Związków zawodowych i partji pra­
cy na wspólne posiedzenie, na którem w ostry 
sposób wypowiedziała się przeciw każdej dykta­
turze, terorowd, gwałtom i ograniczeniu praw wol­
nościowych, głosząc jak dotychczas zasady de­
mokracji, których poparcie i obrona tworzą pod­
stawy egzystencji zorganizowanej klasy robotni­
czej.

Reakcja na całej linji podjęła walkę przeciw 
politycznym i zawodowym organizacjom klasy 
robotniczej. Obecnie przeżywamy szczytowy 
punkt tego ataku. Nie może ulegać żadnej wątpli­
wości, że reakcja, pobudzona wzrastającą siłą 
polityczną i gospodarczą klasy robotniczej, wy­
pracowała jednolity plan dla zniszczenia parla­
mentarnych zdobyczy demokracji i wogóle życia 
demokratycznego zapomocą bezwzględnej, z ni- 
czem nie liczącej się dyktatury.

Byłoby wielkim błędem uważać wzrost hitle­
ryzmu w Niemczech za odosobnione zjawisko. — 
Ruch wszczęty przez Hitlera jest tylko częścio- 
wem zjawiskiem w wielkiej watce przeciw par­
lamentaryzmowi, a za wznowieniem rządów ka­
pitalizmu we wszystkich państwach i dziedzi­
nach. To jest prawdziwy sens zniesienia wolno­

ści słowa, prasy i zgromadzeń wszędzie, gdzie 
kapitalizm czuje się do tego na siłach, to jest 
prawdziwy sens zniesienia niezawisłości polity­
cznych i zawodowych organizacyj robotniczych.

W przekonaniu, że reakcja nie może być zwal­
czona metodami dyktatury, angielska Rada naro­
dowa odrzuciła propozycję komunistów i nieza­
wisłej partji pracy utworzenia wspólnego frontu 
przeciw faszyzmowi. Komuniści jako warunek 
wstępny postawili przyjęcie całego ich programu 
jako podstawy wspólnego frontu, a uprzedzili swą 
propozycję silnym atakiem na partję pracy i Mięl 
dzymarodówkę socjalistyczną. We wszystkich 
swych propozycjach komuniści wypowiadają z 
pełną otwartością, że jednolity front ma być tylko 
czasowym so juszem na czas obecnego ciężkiego po­
łożenia i zastrzegają sobie podjęcie z powrotem 
swej akcji przeciw partjom socjalistycznym i or­
ganizacjom zawodowym — w miarę swej po­
trzeby.

Kito chce wierzyć, że propozycje komunistów są 
uczciwe dla celów współpracy, a nie politycznym 
manewrem, niech sobie przypomni, że komunizm 
jest odpowiedzialny za rozbicie klasy robotniczej.
Komuniści ciągle i trwale atakowali partje so­
cjalistyczne i organizacje zawodowe, usiłując zni­
szczyć wiarę robotników w ich organizacje, w

parlamentaryzm, w demokrację, urzeczywistnie­
nie socjalizmu w drodze demokratycznej, w dro­
dze pokojowej ewolucji.

Komunizm ma taksain© jak faszyzm dyktaturę 
za swą podstawę działania. — W wykonywaniu 
dyktatury komuniści dowiedli, że nie uznają za­
sad demokratycznych, o które walczy socjalizm. 
Te fakta, których komuniści wcale się nie wy­
pierają, muszą być miarodajne dla stanowiska 
socjalistów wszystkich krajów w ocenianiu praw­
dziwego podłoża komunistycznych propozycyj u- 
tworznia jednolitego frntu. Fałsz to obecnie, jak 
był dotychczas.

TELEGRAMY
TRAKTAT PRZYJAŹNI I HANDLOWY 

ZE STANAMI ZJEDNOCZONEMI
Warszawa, 7 kwietnia (tel. wł.). Ogłoszona zo­

stała ustawa o ratyfikacji przez prezydenta Rze­
czypospolitej traktatu przyjaźni między Polską a 
Stanami Zjednoczonemu, a równocześnie ratyfika­
cja traktatu handlowego między obu państwami.

O UŁASKAWIENIE BLACHOWSKIEGO 
Warszawa, 7 kwietnia (tel. wł.). Rodzina Jana 

Blachowskiego, skazanego na 4 Lata więzienia za 
zastrzelenie dyrektora zakładów żyrardowskich 
Kellera, zwróciła się do prezydenta Rzplitej z proś 
bą o darowanie zasądzanemu kary.

ZAWIESZENIE W URZĘDOWANIU
DYR. DEPARTAMENTU MORSKIEGO 

Warszawa, 7 kwietnia (tel. wł.). W związku z 
rozbudową portu w Gdyni do prokuratury napły­
nął szereg skarg od poszczególnych firm. W wy­
niku tego minister przemysłu i handlu zawiesił w 
urzędowaniu dyrektora departamentu morskiego 
p. Hilchena, któremu wytoczono śledztwo. Był on 
członkiem rady portu w Gdyni.

ZNOWU KATASTROFA LOTNICZA 
Warszawa, 7 kwietnia (tel. wł.). Na lotnisku 

wojskowem na Okęciu pod Warszawą wydarzy­
ła się katastrofa lotnicza. Sierżant-pilot Mieczy­
sław Wroński, który samolotem typu „Potsz" 
przyleciał z Dęblina, podczas lądowania wywróci! 
się do góry kołami. Pilot został ogólnie potłuczo- 
nyj samolot jest uszkodzony.

Z MOSKWY DO BUKARESZTU 
Warszawa, 7 kwietnia (teł. wł.). Dotychczasowy 

attache wojskowy w Moskwie podpułkownik dy­
plomowany Jan Kowalewski przeniesiony został 
na takieisame stanowisko do Bukaresztu.

KTO WYGRAŁ?
Wariszaiwa, 7 kwietnia (tel. wł.). Przy dzisiej- 

szem ciągnieniu loterji państwowej 50.000 zł. z 
premją padła na nr. 68732; po 10.000 zł. na nra 
72167 i 118195 z premją, po 5.000 zł. na nra 
47197, 60677 i 93138.

WIELKI RAID LOTNICZY DO AFRYKI 
Paryż, 7 kwietnia. Ministerstwo lotnictwa or­

ganizuje wielki raid lotniczy do Afryki. W  raj­
dzie tym, na którego czele stanie minister lotnic­
twa Pierre Got, weźmie udział 100 samolotów 
francuskich. — Trasa lotu ma prowadzić przez 
kolonje franc. w Afryce, łącznie z Madagaskarem. 
GRANAT Z CZASÓW WOJNY ZABIJA LUDZI 

Paryż, 7 kwietnia. Na pobojowisku ped Auchy 
podczas robót polnych natrafiono na granat po­
chodzący z czasu wojny światowej, który eksplo­
dował. Trzech młodych robotników , poniosło 
śmierć na miejscu.

POŻAR KINA 
Paryż, 7 kwietnia. Podczas przedstawienia ki­

na wędrownego w budynku gminnym, we wsi 
Cadoure, w departamencie Haute Garonne, zapa­
lił się film, wskutek czego powstał na sali pożar. 
Operator i jego pomocnik odnieśli ciężkie rany. 
Na widowni wybuchła straszna panika i formal­
na walka na śmierć i życie o dostanie si4 do wyj­
ścia, przyczem około 50 osób odniosło ‘rany. — 
Wiele z nich doznało dotkliwych poparzeń. 

ANGLJA ZRYWA STOSUNKI HANDLOWE 
Z SOWIETAMI 

Londyn, 7 kwietnia. Izba gmin przyjęła wczo­
raj wieczór w trzeciem czytaniu znaczną większo­
ścią ustawę o pełnomocnictwach, upoważniającą 
rząd angielski do wydania zakazu przywozu to­
warów sowieckich do Anglji drogą rozporządzenia. 

NORWEGJA OPRÓŻNIA GRENLANDJĘ 
Oslo, 7 kwietnia. Na podstawie orzeczenia Mię­

dzynarodowego Trybunału Sprawiedliwości w 
Hadze, uznającego zajęcie Grenlandji wschodniej 
przez Norwegję za nieprawne, rada ministrów u. 
chwaliła opróżnić sporny teren,

STRAJK GENERALNY PRZECIW 
DYKTATURZE 

Paryż, 7 kwietnia. Jak z Montevideo donoszą, w 
Urugwaju wybuchł dziś o północy strajk general­
ny, który ma trwać do poniedziałku.
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TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI!

W środę 12 kwietnia o godz. 6 wieczór w sali 
Demu Robotniczego, ul. Dunajewskiego 5, odbę­
dzie się

zebranie partyjne 
organ izacji krakowskiej.

Referować będa tow. posłowie CIOŁKOSZ i ŻU­
ŁAWSKI.

Wejście za okazaniem legitymacji.
OKR PPS Kiaków-miasto.
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K B O N E f f i l
TUR

KINO MUZEUM DLA TUR
WT niedzielę 9 bm. wyświetla kino Muzeum dla 

TUR gigantyczny utwór, stanowiący przełom 
współczesnej kinematograf jl dźwiękowej pt.:

„TAJEMNICZA WYSPA“
Jestto potężny dramat w 12 aktach pełen niesa- 

nrowiitości i tajemniczego uroku, rozgrywający 
się na tle grozą budzących niezgłębionych dżun­
gli i rozpętanego żywiołu wulkanu, oraz upajają­
cego czaru podzwrotnikowej natury. Emocjonu­
jąca treść. Wspaniała gra, Napięcie! Egzotyzm!

Ponadto wesoła komedja i dodatek dźwiękowy. 
Początek o godz. 7 wieczór. Najtańsze kino dźwię­
kowe, gdyż ceny miejsc są następujące: I. miej­
sce 90 gir., II miejsce 60 gr., III miejsce 30 gr. — 
Bilety wcześniej do nabycia w hibljotece TUR 
(ul. Dunajewskiego 5), a w dzień wyświetlania 
fiimiu od 3 pop. w kinie Muzeum (ul. Smoleńsk 9).

Białe zęby: C hi o rod on t
OCHRONA PLANT. Magistrat przypomina prze

pisy rozporządzenia o ochronie plant i ogrodów 
miejskich. W myśli tych przepisów należy na 
plantach i w ogrodach miejskich zachowywać się 
w sposób wykluczający wszelkie uszkadzanie u- 
rządzeń plantacyjnych. Zakazane jest zaśmieca­
nie i zanieczyszczanie plant i ogrodów. Planty i 
ogrody przeznaczone są wyłącznie dla ruchu pie­
szego;, jeżdżenie wozami, rowerami itp. jest wzbro­
nione. Pisy należy stałe wodzić na smyczy. Nad

przestrzeganiem tych przepisów czuwać będą or­
gana magistratu i policji państwowej,, a niestosu­
jący się do nich będą surowo karani.

PRZED VII MIĘDZYNARODOWYM SALO­
NEM FOTOGRAFIKI W  POLSCE. Z ramienia 
Związku polskich zrzeszeń fotograficznych w War 
szawie przystąpił do organizacji siódmego salonu 
fotografiki Fotofelub YMGA w Krakowie. Poprze­
dnie Salony były organizowane coiroku kolejno w 
Warszawie, Lwowie, Poznaniu i Wilnie. Kraków 
był w tej kolejce omijany ( ponieważ w Krakowie 
nie było odpowiedniego towarzystwa fotograficz­
nego, któremu Związek zrzeszeń fotograficznych 
mógłby powierzyć organizowanie tej poważnej 
imprezy. Dopiero w roku bieżącym Związek po­
stanowił urządzić tę wystawę w Krakowie. Wa­
runki nadsyłania obrazów na ten Salon są nastę­
pujące: 1. Na wystawę dopuszcza się dzieła fotogr. 
o wartości artystycznej i nienagamnem wykonaniu 
techn rozinem, z wyjątkiem malowanych ręcznie. 
2. W  wystawie mogą brać udział fotograficy wszy­
stkich krajów świata. 3. Ilość dzieł jednego auto­
ra nie może przekraczać liczby 6. 4. Fotogramy 
wininy być naklejone na jasne kartony i ze wzglę­
du na wysyłkę konieczną jako druk polecony, nie 
mogą przekraczać wymiarów 44 X44- om. Nato­
miast przy przesyłkach zbiorowych przez zrzesze­
nia fotograficzne — co się zaleca — rozmiar kar­
tonów może być większy. 5. Na odwrotnej stronie 
kartonu należy umieścić: a) liczbę porządkową 
w/g. deklaracji, którą otrzymać można w sefcreta- 
rjacie Fotofclubu YMCA w Krakowie, b) tytuł 
dzieła i technikę, c) ewent. cenę obrazu, d) nazwi­
sko,, imię oraz adres autora. 6. Każdy nadsyłający 
obrazy opłaca tytułem wpisowego kwotę równo­
ważną 1 dolara (USA) na konto PKO Nr. 413.138. 
Członkowie towarzystw fotograficznych,, należą­
cych do Związku polskich zrzeszeń fotograficz­
nych w Warszawie, opłacają wpisowe w kwocie 
każdy po zł. 6, zaś przy przesyłce zbiorowej przez 
odnośne towarzystwo każdy po zł. 4, przyczem 
członkostwo winno być potwierdzone na deklara­
cji pieczęcią danego towarzystwa. 7. Każdy wy­
stawca otrzyma bezpłatnie ilustrowany katalog 
wystawy. 8. Wysyłka powrotna dzieł nadesłanych 
na wystawę nastąpi niezwłocznie po jej zamknię­
ciu. Przed zamknięciem wystawy nie można wy­
cofać żadnego obrazu. 9. Ostatni termin doręcze­
nia obrazów upływa 1 sierpnia 1933 r. Salon o- 
twarty będzie dla publiczności w Pałacu Sztuki 
w Krakowie od 27 sierpnia do 18 września br. 
Wszelkie zapytania należy kierować do komitetu 
VII międzymarod. Salonu fotografiki w Krakowie, 
ul. Krowoderska 8, tel. 124-36.

„CZARNA KAWA“ w Domu artystów w nie­
dzielę 9 kwietnia, początek 7 wieczór. Atrakcje 
z Jackiem Pugetem,

T O N I T K I

, K  R  A  K  d  W

s ł a w k o w s k a ! ©

ZARZĄD POWIATOWEGO KOŁA ZWIĄZKU 
INWALIDÓW WOJENNYCH W KRAKOWIE
przeprowadza obecnie rejestrację członków, którzy 
zamyślają oddać swoje dzieci na pólkoionje letnie 
i wzywa zainteresowanych, aby dzieci swoje w 
wieku szkolnym zgłaszali do zapisu w biurze pow. 
koła w godzinach urzędowych. Całkowity koszt 
utrzymania całodziennego dziecka z kosztami opie 
ki i i;n. będzie wynosił 1 zł. Dla uboższych prze­
widzianą jest zniżka do połowy,, a koszta za naj­
biedniejszych poniesie pow. Koło z własnych fun­
duszów.

RODZINA BEZROBOTNEGO Z PIĘCIOR­
GIEM DZIECI WYRZUCONA NA BRUK. Pisa­
liśmy onegdaj o grożącej eksmisji rodziuy Lomp- 
czyfca z mieszkania domu p. Dorożyńskiego w Wo­
li Duchaokiej, Apelowaliśmy do kompetentnych 
władz, aby do tego skandalu nie dopuściły, by 
rodzina robotnicza z dziećmi znalazła się pod go­
lem niebem. Niestety. Zupełna obojętność na los 
ludzi zapanowała wśród czynników decydujących. 
Biednemu bezrobotnemu nie odroczono nawet eks­
misji do cieplejszych dni i eksmitowano go wczo­
raj z mieszkania na ulicę. Talk tedy 7-osobowa 
rodzina bezrobotnego niie odziana należycie i głod­
na marznie na polu. Gdzie żyjemy? Gzy to dziać 
się może w cywil izo wianem społeczeństwie, w kra­
ju, w którym prawi się ciągle kazania o „miłości 
bliźniego" i ^miłosierdziu chrześcijańskiem". — 
W imieniu klasy robotniczej domagamy się od 
tych, którzy posiadają władzę i rozporządzają od- 
powiedniemi środkami — aby zaopiekowano się 
losem pozbawionego pracy i dachu nad głową ro­
botnika! Fakt, że pięcioro głodnych dzieci, matka 
i o jiciec marznie w szczerem polu, nie może być 
dla nikogo obojętny. Obowiązkiem przedewszyst- 
kiem gminy w Woli Duchacklej jest zaopiekować 
się rodziną' bezrobotnego Lompezyka i wystarać 
się jej o mieszkanie! Pięcioro dzieci robotniczych 
nie może zginąć z zimna i głodu pod płotem szczę­
śliwych posiadaczy.

TRAGICZNY WYPADEK W BORKU FAŁĘC- 
KIM. W domu Piwowarczykowej w Boiriku Fa- 
łęckim zdarzył się straszny wypadek. Stara Piwo-
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H isto ria  soc ja lizm u w G a l ie j i
Nazajutrz, w  niedzielę 22 lutego, Collin widząc, że się nie oprze 

przeważającym siłom powstańców, wycofał się z calem swem w o j­
skiem z Krpkowa przez most do Podgórza. Tu wojsko spędziło jeszcze 
dwie noce, bezsennie w  pogotowiu, aż Collin, nie doczekawszy się 
posiłków i obawiając się ataku ze strony powstańców krakowskich, 
we wtorek 24 lutego o godz. 2 nad ranem wyszedł z wojskiem z Pod­
górza i coćnął się ku Wadowicom. Błędem było, że powstańcy kra­
kowscy nie napadli na cofającego się Collina, którego wojsko z łat­
wością pobić mogli; brakło im jednak dowódzcy.

Razem z wojskiem austrjackiem uciekli z Krakowa rezydenci 
państw ościennych i policja i tchórze i biskup i generał Chłopicki. 
A  Prądzyński i inni generałowie i wyżsi oficerowie wojska polskiego 
z r. 1831, mieszkający w  Krakowie, nie chcieli przyjąć dowództwa, 
wym awiając się podeszłym wiekiem lub chorobą.

Natychmiast po opuszczeniu Krakowa przez wojsko austrjackie 
wieczorem 22 lutego szlachta i bogatsze mieszczaństwo krakowskie 
zgromadziło się w  domu Wodzickiego i wybrało komitet bezpieczeń­
stwa, który udał się na odwach i ogłosił, że władzę bierze w  swoje  
ręce. Tymczasem jednak lud dowiedział się o istnieniu Rządu Naro­
dowego, więc nie chciał słyszeć o komitecie bezpieczeństwa, lecz 
tłumnie udał się przed Krzysztofory, gdzie Rząd Narodowy miał 
siedzibę, wznosząc na jego cześć entuzjastycznie okrzyki odpro­
wadził jego członków triumfalnie na odwach. Widząc to, komitet 
bezpieczeństwa dobrowolnie ustąpił. Okrzyknięto więc Rząd Naro­
dowy i odczytano jego „Manifest do Narodu", przyjęty przez tłumy 
hucznemi głosami potakiwania i pochwały.

Ten Rząd Narodowy powstał był w  sposób następujący: Jak 
wspomnu liśmy, w  chwili wybuchu powstania było w  Krakowie tylko 
dwóch członków Rządu Narodowego wybranego przez zjazd stycz­
niowy: Gorzkowski i Tyssowski. Ci dobrali sobie jako trzeciego 
członka Aleksandra Grzegorzewskiego, byłego uczestnika powstania 
z r. 1831,? właściciela wsi w  Królestwie Polskiem, zamieszkałego od

roku w  Krakowie; na sekretarza zaś powołali Karola Rogawskiego, 
młodego uczonego i literata, właściciela dóbr w  Jasiełskiem. Ukon­
stytuowawszy się w  ten sposób jako Rząd Narodowy i kamienicę 
Krzysztofory w  rynku, w  której naradę odbyli, ustanowiwszy jego  
siedzibą (w następnych dniach przeniesioną do Szarej Kamienicy), 
podpisali o godzinie 8 wieczorem 22 lutego protokół swego ukonsty­
tuowania, a Tyssowski podyktował z pamięci Manifest, ułożony po­
dobno przez aresztowanego już w  Poznaniu Libelta. Manifest ten na­
stępnie ludowi odczytano, a nazajutrz, w  poniedziałek, wydruko­
wano w  Nr. 1 „Dziennika Rządowego Rzeczypospolitej Polskiej".

Manifest ten Rządu Narodowego, który podobno w pierwotnej 
redakcji Libelta brzmiał jeszcze piękniej, prościej i silniej, jest jed ­
nym z najwspanialszych dokumentów polskiej myśli rewolucyjnej. 
Najważniejszy jego ustęp opiewał:

„Jest nas dwadzieścia mil jonów, powstańmy razem jak  mąż 
jeden, a potęgi naszej żadna nie przemoże siła ; b ę d z i e  n a m  
w o l n o ś ć ,  j a k i e j  d o t ą d  n i e  b y ł o  n a  z i e m i ;  
w y w a l c z y m y  s o b i e  s k ł a d  s p o ł e c z e ń s t w a ,  w  k t ó ­
r y m  k a ż d y  p o d ł u g  z a s ł u g  i z d o l n o ś c i  z d ó b r  
z i e m s k i c h  b ę d z i e  m ó g ł  u ż y t k o w a ć ,  a przyw ilej ża­
den i pod żadnym kształtem mieć nie będzie miejsca; w  k t ó r y m  
k a ż d y  P o l a k  z n a j d z i e  z a b e z p i e c z e n i e  d l a  s i e ­
b ie ,  ż o n y  i d z i e c i  s w o i c h ;  w  którym upośledzony od 
przyrodzenia na ciele lub na duszy znajdzie b e z  u p o k o r z e n i a  
n i e o c h y b n ą  p o m o c  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a ;  w  któ­
rym ziemia, dzisiaj przez włościan warunkowo tylko posiadana, stanie 
się bezwarunkową ich własnością, ustaną czynsze, pańszczyzny i wszel­
kie tym podobne należytości, bez żadnego wynagrodzenia, a poŚAvię- 
cenie się sprawie narodowej z bronią w  ręku będzie wynagrodzone 
ziemią z dóbr narodowych".

W .dalszym  ciągu Manifest zawiera wezwanie: „Nie kalajm y się 
pijaństwem ani rabunkiem, nie plamijmy poświęconej broni samo- 
wolnością lub morderstwem bezbronnych różnowierców i cudzoziem­
ców, bo nie z ludami, ale z ciemiężcami naszymi bój prowadzimy".

(Ciąg dalszy nastąpi)
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warczykowa gotowała wodę. W  pewnej chwili 
garnek z wrzącą wodą wywrócił się. Gorąca woda 
wylała się na Władysławę Kulesównę (lat 16) i na 
2-letniego Władzia Piwowarczyka. Lekarz pogo­
towia ratunkowego stwierdził u Kulesównej po­
parzenie I i II stopnia na twarzy, szyi i piersiach, 
dziecko zaś doznało poparzenia podudzia. Kule- 
sównę w groźnym stanie przewieziono do szpitala 
św. Łazarza.

OLBRZYMI DYMION Z KWASEM SOLNYM 
ROZBIŁ SIĘ NA DWORCU KRAKÓW—WISŁA. 
W  dniu wczorajszym w czasie przetaczania wa­
gonów na dworcu kolejowym w Krakowie — 
„Kraków—Wisła", wskutek silnego uderzenia je­
dnego wozu o drugi, rozbił się 1.000-lilrowej poje­
mności dym ton, wypełniony stężonym kwasem sol 
nym. Kwas przeżarł całkowicie wagon kolejowy 
oraz progi. Przestrzeń oblana kwasem wynosi 100 
mi kwadr. Na miejscu katastrofy unosiły się .przez 
dłuższy czas gęste dymy i gryzące opary kwasu. 
Wypadku w ludziach nie było.

PORADNIA „ŚWIADOMEGO MACIERZYŃ­
STWA" przy ul. Pańskiej 7 (parter) udziela po­
rad lekarskich niezamożnym kobietom we wtor­
ki i czwartki od godziny 6 do 8 wieczorem — 
w piątki od godziny 10 do 12 w południe.

STRASZNY WYPADEK ROBOTNICY PRZY 
GASZENIU WAPNA. Wczoraj koto południa wy­
darzył się nieszczęśliwy wypadek przy budowie 
na ul. Gromadzkiej w Płaszowie. Zajęta tam przy 
gaszeniu wapna robotnica Marja Lendowa, dozna­
ła ciężkich oparzeń twarzy i oczu. Pogotowie ra­
tunkowe przewiozło nieszczęśliwą na oddział oku­
listyczny szpitala św. Łazarza. Grozi jej utrata 
oczu.

KRADZIEŻE MIESZKANIOWE. P. Krystynie 
Szewczyk (Aleja Krasińskiego) skradziono z mie­
szkania zarzutikę i parę bucików. — P. Florenty- 
nie Szewczyk (ul. Wolska 21) skradziono pierzy­
nę, poduszkę i kapę. — P. Samuelowi Voglerowi, 
zegarmistrzowi przy ul. Zwierzynieckiej skradzio­
no zegarek złoty. — Z pokoju p. Marji Dorniatko- 
wej (Krupnicza 22) skradziono z przedpokoju to­
rebkę damską z kwotą 200 zł., zegarek niklowy 
oraz inne drobne przedmioty.

CIEKAWE TYPY ZŁODZIEJASZKÓW. Za 
kradzież 500 zł. z zamkniętego mieszkania p. J. 
Glosmana (Starowiślna 21) aresztowano 27-letnie- 
go Jakóba Zimnego i 25-letniego Jakótba Lorka, — 
Spitz Noe (lat 19) skradł złoty zegarek p. M. Gutt- 
manowi i za to dostał się do aresztu. — Amator 
czekolady Stanisław Laskowski, skradł 4 bloki 
czekolady wagi 24 kg. Laskowskiego aresztowano. 
— Główka Józef przytrzymany został w bramie 
domu przy uL Miodowej 2 z narzędziami do wła­
mania. — Kret Stanisław aresztowany został za 
kradzież 20 kg. mąki, dokonaną z wozu Józefa 
Bieli z Zebrzydowic. Kradzież tę popełni! Kret 
na placu Serko wskiego.

— o oo —

T E A T R Y  I K O N C ER T Y
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj prapremjera polskiej współczesnej komedjii Ma- 
rjuisza Muszyńskiego „Tak —  a nie inaozej", w której 
rozpocznie gościnne występy na krakowskiej scenie au­
tor tej komedji, jednocześnie znakomity artysta, wyko- 
nawoa głównej popisowej męskiej roli. Partnerką p. Ma- 
szyńsfciego w głównej popisowej roli kobiecej, będzie p. 
Zofja Jaroszewska. Zapowiedź gościnnych występów je­
dnego z najznakomitszych współczesnych artystów w 
prapremjerze swojego utworu, wzbudziła w naszem mie­
ście jaknajżywsze zainteresowanie publiczności. Korne- 
dja „Tak — a nie inaczej" zostanie powtórzoną jutro 
w  niedzielę wieczorem. Jutro w niedzielę poraź ostatni 
na przedstawieniu popołudniowem po cenach zniżonych 
powtórzenie cieszącej się nadzwyozajnem powodzeniem 
sztuki Cbrysty Winsloe „Dziewczęta w mundurkach".

PORANEK KINOWY DLA DZIECI odbędzie się w ki­
nie Muzeum w niedzielę 9 bm. o godzinie 11 przedpo­
łudniem. Wyświetlane będą „Wróbelki", dziesięć aktów 
emocji i wizruszeń. Niesamowite przygody dzieci wykra­
dzionych rodzicom. Ceny miejsc 20, 40 i 60 groszy.

RUCH—WISŁA urządzają zawody w piłkę nożną w 
niedzielę 9 bm. o godzinie 4 popołudniu na boisku W i­
sły. Poprzedzi o godzinie 2‘15 mecz Wieliozanka—Wisła 
I B .
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JUTRZENKA—KROWODRZA. W  niedzielę 9 bm. o 
godzinie 3‘15 popołudniu odbędą się na boisku Olszy 
zawody footbalowe o mistrzostwo klasy B pomiędzy 
drużynami KS Jutrzenki i TS Krowodrzy. Ceny biletów 
wstępu popularne.

SEKCJA GIMNASTYCZNA RTS JUTRZENKA konty­
nuuje ćwiczenia w sali okręgowego ośrodka wychowania 
fizycznego przy ul. Zwierzynieckiej 26 we wtorki i so­
boty dla mężczyzn, a we czwartki dla kobiet od 8 do 9 
wieczorem. Zgłoszenia na 20 minut przed rozpoczęciem 
ćwiczeń w westybulu hali gimnastycznej. Opłata bardzo 
niska.
| » o o o -

l SALI SADOWEJ
SZEŚĆ MIESIĘCY WIĘZIENIA 
ZA UGRYZIENIE POLICJANTA

.Przed sądem okręgowym karnym w Krakowie 
stanął wczoraj 27-letni Franciszek Szkoruta pod 
zarzutem, że 1 stycznia br. ugryzł w rękę poste­
runkowego policji Sordyla, który interwenjował 
w awanturze, urządzonej przez oskarżonego na 
ulicy. Po przewodzie sądowym Szkorutę skazano 
na sześć miesięcy więzienia. Rozprawę prowadził 
so. dr. Partyka, oskarżał prokurator dr. Stawar- 
ski.

IIEPEItfUAK!
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Sobota: „Tak — a nie inaczej" (premjera).
Niedziela popołudniu: „Dziewczęta w mundurkach"; — 

wieczorem: „Tak — a nie inaczej".
Poniedziałek: „Tak — a nae inaczej".

KINOTEATRY
Adria: „Sewilla, miasto miłości" (Ramon Novarro). 
Apollo: „Igrzyska Nerona".
Atlantic: „Jan Strauss, król walca" i „Dziewczę z Mont­
parnasse".
Bagatela: „Drewniane kirzyże".
Dom żołnierza: „Dziewczę z północy" i „10 minut stra­

chu".
Muzeum: „Tajemnicza wyspa".
Promień: „Bomby nad Monte Carlo" (Sari Maritza). 
Sionce: „Śpiewające miasto" i „Sekretarka osobista". 
Świt: „Błękitna rapsodja".
Sztuka: „Panienka i miljon".
Uciecha: „Igrzyska Nerona" („W  cieniu krzyża"). 
Wanda: „Podróż poślubna".

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gł. A—B 39) — o godzinie 7 wieczorem:

Sobota: adw. dr. Jakób Bross: „Przestępczość u dzieci 
i młodzieży".

RADJO KRAKOWSKIE
Sobota 8 kwietnia

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Koncert szkolny. 15:10: 
Komunikat gospodarczy. 15.25: Wiadomości wojskowe. 
15.35: Słuchowisko dla młodzieży. 16.00: Gramofon. 16.20: 
Odczyt dla maturzystów. 16.40: Odczyt ze Lwowa: „O 
Bertrandzie Russelu". 17.00: Audycja dla chorych. 17.40: 
Odczyt aktualny z Warszawy. 18.00: Odczyt dla matu­
rzystów. 18.20: Wiadomości bieżące. 18.25: Muzyka lek­
ka. 19.00: Przegląd polityki zagranicznej ubiegłego ty­
godnia — wygłosi dr' Reguła. 19.15: Rozmaitości, komu­

nikaty. 19.30: „Na widnokręgu". 19.45: Dziennik radjo­
wy. 20.00: Muzyka lekka. W  przerwie: Wiadomości spor­
towe i dodatek do dziennika radjowego. 22.05: Koncert 
szopenowski z Warszawy. 22.40: Feljeton z Warszawy: 
„Wiosenne nastroje zoologa poczoiwego" 22.55: Komu­
nikat meteorologiczny. 23.00: Muzyka lekka. 23.30: Wia­
domości z kraju dla członków polskiej ekspedycji polar­
nej na Wyspie Niedźwiedziej. 23.50: „Dobranoc polskie­
go rzemieślnika" —  wygłosi prof. Homolacs, 24.00: Hej­
nał.

Niedziela 9 kwietnia 
10.00: Nabożeństwo. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: 

Komunikat meteorologiczny. 12.15: Poranek symfonicz­
ny z Filharmonji warszawsikej. W  przerwie: Pogadan­
ka: „Ostatnie zmiany w ubezpieczeniu społeczinem, — a 
zwłaszcza chorobowem". 14.00: Pogadanka dla rolników. 
14.20: Chór z Warszawy. 14.45: „Gawędy podhalańskie" 
p. Władysława Doruld. 15.05: Muzyka z Warszawy. 16.00: 
Program dla młodzieży. 16.25: Gramofon, 16.45: Odczyt 
ze Lwowa: „W  50 rocznicę skroplenia powietrza przez 
uczonych polskich". 17.00: Koncert z Warszawy. 18.00: 
Muzyka popularna. W  przerwie: Wiadomości bieżące. 
18.45: Rozmaitości, komunikaty. 19.10: Słuchowisko z 
Wilna. 20.00: Muzyka włoska z Warszawy. 21.50: Wia­
domości sportowe. 22.00: Recital wiolonczelowy z War­
szawy. 22.55: Komunikat meteorologiczny. 23.00: Gramo­
fon. 24.00: Hejnał.

M iszu l zgromadzenia
KU UCZCZENIU ŚP, KAROLA TOPIŃSKIEGO, długo­

letniego przewodniczącego Stowarzyszenia Zapomogowe­
go i Komisji kulturalno-oświatowej drukarzy krakow­
skich, odbędzie się w niedzielę 9 bm. o godzinie 12 w 
południe akademja w „Ognisku" drukarzy (Rynek gł. 12).

DOROCZNA KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH W  KRAKOWIE odbędzie się w niedzie­
lę 9 kwietnia w sali Domu Robotniczego (ul. Dunajew­
skiego 5) z porządkiem dziennym: 1) zagajenie i odczy­
tanie protokołu z ostatniej konferencji; 2) wybór komisji* 
matki; 3) sprawozdanie ustępującego wydziału Rady: a) 
prezydjum, b) kasowe, c) komisji rewizyjnej; 4) sytuacja 
gospodarcza i polityczna; 5) wybory wydziału Rady Zw. 
Zawodowych, komisji rewizyjnej i sądu polubownego; 
6) wnioski. Początek konferencji o godzinie 9‘30, a w ra­
zie braku kompletu o godzinie 10 przedpołudniem bez 
względu na ilość reprezentowanych związków. Wstęp na 
konferencję mają członkowie zarządów, oraz zaproszeni 
goście.

Za prezydjum Rady Związków Zawodowych: 
Kazimierz Przybyś, przew. Władysław Matula, sekr.
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obficie zaopa­
trzony w zimne 
i gorące zakąski

iakoteż znane z dobroci

S A Ł A T K I M A JO N E Z O W E  
oraz WÓDKI, KO NIAK I i LIK IERY

jak również
ZNAKOMITE PIWO OKOCIMSKIE

a dla smakoszy
SPECJALNE WINO WĘGIERSKIE

poleca

W O JC IEC H  O L S Z O W S K I 
Kraków, Mały Rynek (róg ul. Szpitalnej)

► 
►

PRZEPROWADZKI
w miejscu i koleją wozami meolówemi uskutecznia

Biuro Spedycyjne SPEDOKOM Sp. z 0.0.
Kraków, ul. Mikołajska L. 4. — Teł. 146-40
Fachowa usługa zapewniona. Ceny umiarkowane 

Dla P. T. Wojskowych i Urzędników odpowiednie zniżki.

i ELIZA ANEISENi
|  PRZEDSIĘBIORSTWO TECHNICZNO-HANDLOW E •  
| Kraków, ul. Dunajewskiego 3 f

Telefon Nr. 144-07
| poleca ze składu gaśnice ręczne „Primus", *  
| pompy, węże, pasy, narzędzia precyzyjne, • 

„FLUDOR" przybory lutownicze,
| oraz wszelkie artykuły techniczne }

i  elektrotechniczne.•   m
* • • • • • • • «  • • • • • • • •  • • • • ■ • • a s c t f t u M e C

A A

Niewygodne
gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na w yg o d n e  jedyna w Polsce 
pracownia

Franciszki H a e c k e r o w e j  
K raków , R yn ek  Gl. 30,
gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowe czyli tandetnie.
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notei Rogal
Warszawa Chmielna 31

OGRZEWANIE CENTRALNE 
woda Pieląca zimna i depta 
oraz 1ELEEONY w pokojach

CENY NISKIE
BEZPŁATNY GARAŻ

f y f t y a f  f y

Zurnole mód oraz manekiny po cenach konkurency 
nycft. — Wypożyczam najnowsze żurnale po 15 gr i 

dobę, przeglądanie nie obowiązuje do kupna. 
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